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na republikańska Belgia! Niech żyje konieczna 
rewolucya socyalna.“ 

W kołach finansowych paryskich rozeszły się 
także pogłoski, że dwa korpusy niemieckiej 
armii wyruszyły do Belgii; nie trzeba zapewniać, 
że pogłoska ta nie ma najmniejszych istotnych 
podstaw. 

Jenerał Boulanger odebrał wezwanie do sta- 
wienia się przed biurem policyi brukselskiej. Za- 
czynają z nim energicznie postępować. 

Wczoraj w południe otworzył król rumuński 
ciało prawodawcze mową tronową, w której za- 
znacza, że nowe wybory zapewniły rządowi więk- 
Szość i możność pracowania dla dobra państwa. 
Mowa tronowa zapowiada, że obok budżetu wej- 
dzie na porządek dzienny oczekiwana z uzasa 
dnioną niecierpliwością nowa taryfa, której zada- 
niem jest uregulowanie stosunków handlowych. 
Sprawę obrony krajowej poleca król, jak zwykle, 
patryotyzmowi Izb. Aby sprawa ta z powodze- 
niem mogła być załatwiona, przedstawi rząd Izbom 
nowe, w ścisłym związku z budżetem pozostające, 
projekty ustaw. 

Mordercy Belczew a podobno schwytani zostali 
w Krajowie. Jednym z nich ma być niejaki ka 
pitan Uzunow. 

W Szwecyi wielkie wrażenie wzbudza omawia 
na przez dzienniki pogłoska, jakoby prezydent 
ministrów szwedzkich Akerhjelm na jednem 
ze zgromadzeń stronnictwa, do którego należy, 
gdzie omawiano projekty wojskowe rządu, powie- 
dział: „Gdybym miał trzy miesiące czasu do wy- 
ćwiczenia wojska, pomówilibyśmy już z Norwegią 
po szwedzku.* W Chrystyanii dzienniki wydały 
nadzwyczajne dodatki, poświęcone omówieniu tej 
pogłoski. Ludność jest poruszona. Dzienniki li 
beralne daremnie domagają się od p. Akerhjelma 
zaprzeczenia. Mówią juź o przesileniu ministeryal 
nem. W sobotę interpelować miał ministra w par: 
lamencie dep. Hedin. 

Morning Post utrzymuje, że Anglia i Niemcy 
nie mogą obojętnie patrzeć na francuską eks- 
pedycyę Crampela oraz na ekspedycyę, przed- 
sięwziętą pod auspicyami francusko-afrykańskiego 
Towarzystwa do Baghirmi, które obie mają na 
celu aneksyę Baghirmi, Wadai i Kanem, oraz 
rozszerzenie sfery wpływu na olbrzymi okrąg od 
jeziora Czad aż do Kongo. Skutkiem tych ekspe- 
dycyj zatamowany byłby naturalny rozwój angiel- 
skiego Towarzystwa nigrowego i Kamerun byłby 
izolowany. Morning Post mniema, że Anglia, 
Francya i Niemcy powinny zawczasu uporządko- 
wać swoje sfery wpływu w tych okolicach. 

Rząd angielski otrzymał potwierdzenie wiado- 
mości, że Boerowie przedsiębiorą wyprawy do 
złotodajnych okręgów angielskiego południowo- 
afrykańskiego Towarzystwa w kraju Maszona. 
Skutkiem tego londyńska Rada gabinetowa posta- 
nowiła wysłać wojsko na granice Transwalii w celu 
położenia tamy dalszym napadom. 

Sprawozdania z Zanzibaru twierdzą, że gu- 
bernator Quilimane wobec Anglików postępuje 
nadzwyczaj nieprzychylnie i grozi nawet, że po 
upływie terminu obecnego modus vivendi zamknie 
rzekę Zambezi dla wolnej żeglugi. Jak dalej do- 
noszą, zgromadzili Portugalczycy wojsko, złożone 
z 3000 krajowców, w Sena nad rzeką Zambezi; 
wojsko to jest przeznaczone dla kraju Manika. 


jąc rozwiązanie tego skomplikowanego zagadnie- 
nia czasowi, jest skłonnym do lekceważenia scen 
i wypadków obecnych. Widząc zwycięstwo żywio- 
łów zachowawczych nad rewolucyjnemi, w łatwy! 

do wytłamaczenia optymizmie, przypuszcza, że tak 
będzie zawsze. Miejmy nadzieję przynajmniej, że 
epoka katastrof jest oddaloną i że uda się społe- 
czeństwu utrzymać na wodzy rozhukane l ez 
We Francyi obawy nie były wielkie. P i 

to z jednej strony z przeświadczenia, że rząd nie 
zaniedba żadnych środków ostrożności — z drugiej, 
z braku wszelkiej jednolitej organizacyi wpośród 
sekt i grup socyalistyczno-anarchicznych. Nie było 
nawet zgody co do sposobn, w jaki petycye do 
Izby o legalne ograniczenie godzin pracy do ośmiu 
mają być przedłożone prezydentowi p. Floquet. 

Ci, co wyrażali nadzieję, że do żadnych starć 
tragicznych nie przyjdzie, mogą sobie powinszo- 
wać, że ogólnie rzeczy biorąc, ich nie było — ale 
są wyjątki, które dają wiele do myślenia eo do 
przyszłości. Paryż miał w dniu 1-szym maja fizyo- 
nomię zwykłą. We wszystkich wielkich zakładach 
fabrycznych i warsztatach, robotnicy stawili się do 
pracy jak zwykle i nie chcieli stracić całodzien- 
nego zarobku dla bezpłodnego manifestowania. 
Nawet doróżkarze wyjechali i pojazdów nie bra- 
kowało. Nie skropiono ulic, ażeby nie utrudnić 
szarż kawaleryi w razie potrzeby i wywołało to 
wielką kurzawę. Na żadne inne niedogodności 
spokojna publiczność uskarżać się nie miała po- 
wodu. W gmachach publicznych, w dziedzińcach 
koszar i po ogrodach rozłożone były siły zbrojne, 
czekające na sygnał do interwencyi. P. Constans, 
energiczny minister spraw wewnętrznych, ściągnął 
do Paryża pięć pułków kawaleryi z departamen- 
tów sąsiednich, a policya i żandarmerya stała 
w pogotowiu cały dzień, zabezpieczając cyrkula- 
cyę i rozpędzając formujące się pódłody anarchi- 
stów. Deputaeye do Izby deputowanych były przyj- 
mowane, ale tylko po pięć osób z każdej, stoso- 
wnie do istniejącego prawa. Dzień przeszedł spo- 
kojnie. Wprawdzie rozeszła się wieść, że usiłowano 
(bezskutecznie) wysadzić dynamitem pałac markiza. 
Trewizy na polach Elizejskich — ale niebawem 
przekonano się, że był to zamach indywidualny: 
wypędzony za kradzież lokaj usiłował swą ze- 
mstę osobistą złożyć na karb anarchistów. Jedyny 
epizod krwawy miał miejsce na przedmieściu Le- 
vallois-Perret, gnieżdzie anarchistów, gdzie przy- 
szło do bójki pomiędzy nimi a policyą. Dwóch 
żandarmów i dwóch policyantów zostało ranionych. 
Wieczorem odbyło się kilkanaście bankietów 
prezydeneyą agitatorów socyalistycznych, członków 
sławetnej Rady munieypalnej paryskiej, oraz kilku 
deputowanych tegoż samego odcienia politycznego. 
Wypowiedziane na tych bankietach czcze, pozba- 
wione wszelkich praktycznych projektów mowy, 
ziejące natomiast dziką nienawiścią do społe- 
czeństwa, nie były żadną nowością; tego rodzaju 
wstrętnych niedorzeczności można się zawsze na- 
słachać dowolnie i bez 1-go maja. 

Wogóle w Paryżu ludność zdrowa, robotnicza 
nie dała się pociągnąć przez warchołów i hersz- 
tów rewolucyi społecznej do żadnej akcyi nie- 
prawnej. To samo należy powiedzieć o całej wiel- 
kiej masie narodu we wszystkich głównych o- 
gniskach pracy rękodzielniczej. Było wprawdzie 
potrzeba w Marsylii i Lugdunie i kilku innych 
miastach interwencyi policyi i siły zbrojnej do 
rozpędzenia zbiegowisk i poskromienia wybryków 
tłuszczy, ale biorąc na uwagę wszystkie środki, 
jakiemi usiłowano rozgorączkować i tak już wartki 
i niepowściągliwy temperament francuski, ma si 
obowiązek przyznać, że południe i środek Francyi 
okazały się daleko spokojniejszemi i mniej do- 
tkniętemi zarazą, aniżeli sądzono. 

Większe obawy budziła północ, a przedewszy- 
stkiem ludny i pełen fabrycznych zakładów de- 
partament Nord. W przeszłym roku były tam roz- 
maite zamieszki, a obecnie z powodu sąsiedztwa % 
z Belgią, przygotowującą się do ogólnej zmowy i 2 
zawieszenia robcty, niebezpieczeństwo zdawało się A 
jeszcze groźniejszem. I tu jednak dobrze przed- 


prawdziwego ich politycznego stosunku do 
siebie. 

W tem leży porażka Rosyi w całej tej 
sprawie, i rzecz naturalna, że p. Mohrenheim 
na wiadomość o odmowie Rothschilda omdlał. 

Ale w tem także przyczyna do wielkiegó 
uspokojenia Europy, bo jej zmora, przymierze 
francusko-rosyjskie, oka zuje się rzeczywiście 


tylko formalnym pozorem, który nadaje finan- 
sowemu odwrotowi cechę solidarności raso- 
wej. Nam się zdaje, że i Rosya i Rothschild 
paryski hołdują zawsze zasadzie : non sordet; 
Rosja, wypędzając żydów, nie gardziła nigdy 
żydowskim kapitałem, a żydzi prześladowani 
nie przestawali dlatego zawierać korzystnych 
z Rosyą transakcyj pieniężnych. 

W rzeczywistości rozbicie się projektu po 
życzki jest zapewne fiaskiem rosyjskiego kre- 
dytu z jednej, a wynikiem przecenienia sił 
swoich przez paryski dom Rothschilda z dru- 
giej strony. Żądanie Rosyi było niemożliwo- 
ścią, na którą zbyt prędko zgodził się sya- 
dykat francuski; czyni więc bardzo rczumnie, 
jeśli wycofywa się „przed szkodą.* 

P. Wyszniegradzki musi być bardzo ziry- 
towany tym przebiegiem sprawy, jeśli na- 
prawdę ma zamiar wycofania rosyjskich za- 
pasów z banków europejskich, bo ten krok, 
mogący pociągnąć za sobą silne zwichnięcie 
równowagi finansowej giełd Europy, zamknął- 
by mu na długie lats możliwość wciągnięcia 
europejskich kapitałów w swoje usługi. To 
też wiadomość ta jest może jeszcze przed- 
wczesna. Że jednak Rosya musi odczuwać 
wielkie rozgoryczenie z tego powodu, to pe- 
wna. Ostatecznie bowiem słuszną myśl wy- 
raża Vossische Ztg, mówiąc: „Carat, zbroją- 
cy się i ustawiający na granicach swe armie 
od lat tylu, otrzymał teraz poważne przypo- 
mnienie, że w razie wojny kredyt Europy 
dla niego zamknięty.“ 

I tu przechodzimy do czysto politycznej 
strony tej doniosłej sprawy. Tak jest: rozbi- 
cie się pożyczki jest nietylko finansową, ale 
i polityezną klęską Rosyi, klęską przede- 
wszystkiem dlatego, że przychodzi z Francji. 
Kiedy ks. Bismarck w epoce swojej rusofobii 
wyrzucił papiery rosyjskie z lombardów nie- 
mieckich, kiedy publieznie w parlamencie na- 
zwał nabywanie tych papierów lekkomyślno- 
ścią i samego siebie powołał na przykład, że 
należy tylko w krajowych papierach lokować 
swoje oszczędności, wtedy zapewne był to 
finansowy gios dla Rosji, ało oznaczał on 
tylko ekonomicznie to samo, co politycznie 
znaczyło zbliżenie się do Austryi, opubliko- 
wanie traktatu politycznego austro-niemiec- 
kiego. Oznaczał walkę z Rosyą, a raczej szy- 
kanowanie jej także dodatkowo i na polu 
finansowem, nic więcej. Ale dziś, kiedy Fran- 
cya, zapominając o swojej wiekowej tradycji, 
zwraca tęskne spojrzenia w kierunku pół- 
nocnego „przyjaciela“, kiedy faktyczny alians 
z Rosyą jest marzeniem polityków francu- 
skich, a formalny traktat polityczny ich idea- 
łem — dziś zamknięcie kredytu francuskiego 
dla Rosyi ma zupełnie inne, ważniejsze zna- 
czenie. Znaczy ono, że trzeźwa, posiadająca 
część narodu francuskiego nie myśli dalej iść 
na drodza awantury franeusko rosyjskiej, że 
dla platonicznej przyjaźni nie pragnie po- 
święcać żywotnych, brzęczących interesów, że 
zgadza się na pięknie brzmiące słowa, ale 
nie wierzy w ich praktyczny skutek. Fran- 
cya, urządzająca w Moskwie wystawę fran- 
cuską, ale równocześnie odmawiająca Rosyi 
pieniędzy, to bardzo charakterystyczny obraz 
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Częściej niż zwykle przychodzi nam obe- 
cnie zdawać na tem miejscu sprawę z kwe- 
styj polityki nie dyplomatycznej, ale ekono- 
mieznej, czy finansowej dzisiejszej Europy. 
Stary dyplomata, wstawszy z grobu, nie po- 
znałby fizyognomii politycznej swego kraju i 
długo musiałby oryentować się w dzisiej- 
szych warunkach życia narodów, zanimby do- 
sz dł do tej prawdy niezbitej, że punkt cięż- 
kości tego życia dawno już przestał leżeć 
w dyplomatycznej i dworskiej grze w mię- 
dzynarodowe szachy polityczne, a przeniósł 
się całkiem gdzieindziej: na targi, giełdy, do 
Izb handlowych, do biur fachowych w mini- 
sterstwach, itd. itd. I nie charakterystyczniej- 
szego nad to, dla naszego „szarego“ wieku. 
Że jednak w tem wszystkiem są ziarna zdro- 
wej reakcyi przeciw teoretycznemu polityko- 
waniu z za zielonego stolika, przeciw temu 
politykowaniu, pamiętającemu o wszystkiem, 
z wyjątkiem o tem, że ci ludzie na polity- 
cznej szachownicy muszą także jeść, pić, i 
odziewać się — to niewątpliwa. Z tej reak- 
cyi urodziło się to przeważanie ekonomii spo- 
łecznej nad dyplomacyą, ta reakcya nadała 
polityce ciało i życie. Nie więc dziwnego, że — 
rzecz niemożliwa przed laty pięćdziesięciu — 
dziś sprawa rozbicia się projekto- 
wanej pożyczki rosyjskiej staje na 
pierwszym planie dyskusyi politycznego świata 
Europy. Mówimy rozbicia, bo choć oficyalnie 
słychać tylko o odroczeniu projektu, to je- 
dnak nie ulega wątpliwości, że jestto tylko 
grzeczne określenie ostatniej porażki rosyj- 
skiego ministra skarbu. Faktem jest, że u- 
mowa dotycząca projektu była albo już pod- 
pisana, albo przynajmniej rokowania w tej 
sprawie ukończone i porozumienie osiągnięte. 
Nowa pożyczka trzyprocentowa miała być Wy- 
puszezoną z kursem 84, a przyjętą do. emi- 
syi przez syndykat baukierski, z paryskim 
domem Rothschilda na czele, po 81 za 100. 
Byłby to dla Rosyi niesłychany sukces finan- 
sowy, w chwili, kiedy niemieckie 3% kon- 
sole nie wiele ponad ten kurs się wznoszą. 
To też udział paryskiego Rothschilda w a- 
wanturniczem przedsięwzięciu wywołał zdu- 
mienie powszechne, zdumienie przerwane dziś 
wiadomością, że pożyczka rozbiła się właśnie 
wskutek cofnięcia się paryskiego domu Roth- 
schilda. 

Z różnych s'ron najrozmaiciej tłumaczą to 
cofnięcie się. Dzienniki wiedeńskie upatrują 
przyczynę tego kroku w obecnem osłabieniu 
paryskiego targu pieniężnego, czemu znowu 
dzienniki francuskie i angielskie stanowczo 
zaprzeczają. Berlińskie przypisują antysemi- 
ckim rozporządzeniom rządu rosyjskiego po- 
wód, który skłonił Rothschilda do wystąpie- 
nia z syndykatu. — Pierwsza wersya jest 
w każdym razie przesadzona , t. j. z faktu, 
że giełda paryska nie czuje się na siłach do 
wykonania tak Śmiałego projektu, jakim był 
projekt nowej pożyezki rosyjskiej, nie trzeba 
znowu zaraz wysnuwać wniosków o słabości 
targu paryskiego. Druga wersya, choć potwier- 
dzona przez Nowoje Wremia, jest zapewne 


tylko koszmarem, brzydkiejn widziadłem sen- 
nem. Przymierze to żacze,no-odporne, które 
istnieje tylko tak długo, dopóki go się nie 
zacznie próbować, nie jest doprawdy tak stra- 
sznem , jak go. np. malować lubił ks. Bis- 
marck, gdy chciał uzyskać jakiś większy kre- 
dyt od parlamentu niemieckiego. 

Z jednej strony ezysto-obronne przymierze 
Austryi i Niemiec, poparte potężnie trakta- 
tem handlowym między nimi zawartym, z dru- 
giej cień sojuszu rosyjsko-franeuskiego, cień 
znikający zaraz, kiedy nań pada jaśniejsze 
światło codziennej rzeczywistości — to zaiste 
bardzo poważne i bardzo pocieszające gwa- 
rancye pokoju europejskiego. 


z — ZZ a= 


Przegląd polityczny. 


Z Poznania donoszą do National Ztg: „Do 
wielkiego uspokojenia Niemców w prowincyi po 
znańskiej przyczyniła się wiadomość, że nieprawdą 
jest, jakoby X. biskup Likowski miał zostać 
arcybiskupem archidyecezyi gnieżnieńsko poznań- 
skiej. Jesteśmy przekonani, że stanowisko żywiołu 
niemieckiego prowincyi wobec Polaków bardzo było- 
by osłabione, gdyby mąż, przedstawiony urzędowo 
i publicznie przez cesarza, jako osobistość „mniej 
przyjemna,* obecnie, mimo iż nie nastąpiła zmia- 
na w Bytuącyi, tak wysoką otrzymał godność. 
Jest nadzieja, że nie znajdzie się żaden minister, 
któryby mógł przedłożyć podobny wniosek Koro- 
nie.“ — Germania mimo to wyraża nadzieję, że 
p. Zedlitz-Triitzschler odpowiednio do życzeń lu- 
dności polskiej i wymagań sprawiedliwości, przed- 
stawi X. biskupa Likowskiego jako osobistość od- 
powiednią na opróżnione zbyt długo stanowisko. — 
Wczorajsza depesza Czasu potwierdziła nadzieje 
Germanii. s 
„Senat francuski przyjął ugodę: w sprawie 
Nowej Fundlandyi i uchwalił kredyt w wysokości 
5000 franków na zapomogi dla ofiar ostatnich 
zajść w Fourmies. 

W niedzielę popołudniu odbył się w Paryżu 
bulanżystowski mityng, w którym wzięło 
udział 1500 osób. Mowcy, między którymi znajdo- 
wali się bulanżystowsey deputowani Roche, Ga 
bryel i Granger, powtarzali to, co zazwyczaj. 
Laur utrzymywał, że istnieje alians między cesa- 
rzem Wilhelmem, królem belgijskim, a francuskim 
ministrem spraw wewnętrznych p. Constans, skie- 
rowany przeciwko belgijskim socyalistom. Włoski 
poseł p. Menabrea miał się zwrócić do Constansa 
z zapytaniem, jakie stanowisko zajmie Francya 
w razie niemieckiej inwazyi do Belgii. Constans 
miał na to odpowiedzieć: „My Francuzi nie chce- 
my socyalistycznej rewolucyi w Europie i dlatego 
nie nie mamy przeciwko krokom niemieckim 
w Belgii.“ Po mowie. Laura, większość obecnych 
uchwaliła porządek dzienny, proklamujący solidar 
ność francuskich socyalistów z socyalistami bel- 
gijskimi. Końcowy ustęp uchwały brzmi: „Gdyby 
Niemcy wkroczyli do Belgii pod pozorem przy- 
wrócenia tam porządku, a w istocie dla annekto- 
wania kraju, francuscy socyśliści wywołają gwał- 
towny ruch wśród opinii publicznej i wśród armii. 
Inwazya do Belgii równałaby się inwazyi do Fran- 
cyi i stałaby się casus belli. Niech żyje niezależ- 


Korespondencya „Czasu! 


Paryż 5 maja. 

(N.) We Francyi zarówno, jak w innych kra- 
jach, dzień pierwszy maja zaprzątał oddawna 
wszystkie umysły, i nie można powiedzieć, żeby 
nie panowało ogólne zadowolenie, iż już zostawi- 
liśmy za sobą tę ponurą datę. Ogół nie może zdać 
sobie sprawy z potężnych a groźnych następstw, 
jakie pociągną za sobą w przyszłości te solidarne 
mapifestacye proletaryatu robotniczego i zostawia- 


drżeniem radości byłem przejęty, gdy on zapro- 
ponował mi, żebyśmy sobie nawzajem mówili: ty. 
Jak dziecko radowałem się, że mistrz w łaska- i 
wości swej powiedział mi po raz pierwszy: że ja | 
mam zdolności wybitne i że mógłbym daleko zajść, 

gdyby nie pierwotny skrzywiony kierunek mych s 
myśli i chorobliwe rozbujanie uczuć. . f; 

Do śmierci nie zapomnę owej rozmowy, w któ- 
rej Werbenow uchylił przedemną swej zimnej mą- 
drości. Było to w rok prawie po zawiązania na- 
szej znajomości. Uczyłem się fizyki, a nie mogąc 
zrozumieć dokładnie znaczenia pewnego ustępu, . 
udałem się do niego z prośbą o pomoc. Trudny 
do pojęcia dla mnie ustęp traktował o stosunku X 
siły do materyi; przeczytałem mu go i prosiłem 3i 
o ae. On uśmiechnął się skeptycznie i 
rzekł: i 

— Żebyś mógł to zrozumieć, musisz odrzucić 
cały balast głupich wierzeń, całą kupę bezsenso- ji 
wych dogmatów, w które zaopatrzono cię łaska- 4 
wie w czasie twego dzieciństwa. Do zrozumienia 
tej sprawy trzeba przystępować z jasnym umy- f 
słem. 

Prosiłem go, żeby mi wytłumaczył, a ja postaram 
się podążać myślą za nim. 

— Żebyś nie złorzeczył mi później — zawołał, 
uśmiechając się jeszcze ironiczniej — bo ja mimo- 
wolnie muszę obalić w tobie to, co głupi popi zo- 
wią wiarą. Materya i siła to węzeł życia, to ge- 
neza jasnego pojęcia i zrozumienia natury — mó- 
wił, przybierając śmieszną trochę powagę mistrza. 
— Siły od materyi nikt nigdy nie rozdzielił. 

— A przecież dusza oddziela się od ciała — 
w chwili śmierci. 


fizycznym ; z wysokiego zaś i białego jego czoła, 
z oczu szarych, zamyślonych tryskały promienie 
jakiejś dziwnej, ponurej trochę, lecz za to zimnej 
i surowej inteligencyi. Patrzyłem, nie przemówiw- 
szy ani słowa, tak długo, zanim Werbenow nie 
skończył swych ćwiczeń i zeskoczywszy z drążka 
nie stanął obok maie. Podziw mój wzrósł jeszcze, 
gdy przemówił do mnie, głos mu nie drżał nawet, 
a'po tak forsownych ćwiczeniach twarz jego była 
zaledwie trochę zarumieniona, oddychał swobodnie. 

— Zacznijcie się gimnastykować Iwanie Osipo- 
wiezu — rzekł do mnie, spoglądając mi w oczy — 
człowiek, który nie ćwiczy ciała na równi z umy- 
słem, mosi być kaleką. W szkole obok nas rosną 
sami kandydaci na kaleki. Wy macie jeszcze 
czas, no i wszelkie warunki na silnego, na do- 
skonałego mężczyznę, weżcie się do roboty, będę 
was uczył z ochotą. Cóż wy na to? 

W pierwszej chwili nie mogłem się zebrać na 
odpowiedź, tak byłem zdziwiony, powiem wręcz 
wzruszony przemową tego dziwnego młodzieńca. 
Po chwili dopiero odpowiedziałem mu, że z naj- 
większą przyjemnością korzystać będę z jego u- 
przejmości. 

Wnet potem rozpoczęła się moja pierwsza lek- 
cya gimnastyki. 

Od owego dnia zawiązałem ścisły stosunek 
z Werbenowym; nie była to przyjaźń młodzieńcza, 
podobna do przyjaźni, jaka łączyła mnie ze Sta- 
siem, Adasiem lub Kaziem — nie! Arkadyś otaczał 
się zawsze względem mnie jakimś nimbem wyż- 
szości i nieprzystępności, traktował mnie jako swe- 
go ucznia i trochę nawet niby podwładnego. Naj- 
dziwaczniejszem było to, że ja wyższość tę przyj- 
mowałem jako rzecz zupełnie naturalną i stósowną; 


now. Miał on zupełnie oddzielne mieszkanie, był 
starszy odemnie i o dwie klasy wyżej był posu- 
nięty w naukach; zrazu nie spotykałem się z nim 
tylko przy obiedzie. Arkadij był milczący; spo- 
glądał na mnie z tem bezmiernem lekceważeniem, 
z jakiem tylko patrzeć może uczeń siódmej klasy 
na piątoklasowca. : 

Mnie on zajął odrazu; był zupełnie inny, różny 
od innych uczniów. Już sama zewnętrzna postać 
wyróżniała go: był słuszny, gibki, wygimnasty- 
kowany i silny po nad wiek; nigdy się nie śmiał 
ani oddawał zabawom studenckim, lecz za to nie 
pogrążał się równie w bezpłodae marzenia; ćwi- 
czenia ciała, którym oddawał się z zajadłością 
prawie, traktował nie jako zabawę i rozrywkę, 
ale stawiał je na równi z pracą umysłową. Ogród 
profesorski był dlań miejscem popisów. Przępę- 
dzaliśmy tam nieraz długie godziny, nie zwraca- 
jąc na siebie nawzajem zupełnie uwagi: ja, po- 


z smutniejszych myślach. Wkrótce doszedłem p: tél 

go, iż zacząłem się lubować w moim smutku i 

K S1 a d Z 4. an. sztucznie go podniecać; wpływ bajronizmem prze- 

jętych poetów, których dzieła czytywałem, uspo- 

POWIEŚĆ sabiał ki do tego; Wi taea potio s że je- 

X -& stem jednym z pośró emonicznych bohaterów 

(18) i Biroa, Pitia lub Lermontowa. Wystawiałem 

sobie, że cierpię nudę, splin zupełnie taki sam, 

jak ów, który prześladował Jewgenija Aniegina, 

że doświądczam tych udręczeń, jakie szarpały du- 
IV. szę „bohatera naszych czasów.“ 

Gorycz, gnieżdżąca się w mej duszy, zmieniła, | Smutek więc ów przechodził w sztuczną, nie- 
skrzywiła zupełnie kierunek mego ówczesnego roz- | naturalną fazę i prawdopodobnie po pewnym prze- 
woju umysłowego. ciągu czasu byłby znikł zupełnie, byłby się ulo- 

W następstwie owego rozgoryczenia zdziczałem |tnił bez śladów i byłbym z pewnością powrócił do 
i straciłem humor i wesołość, za którą lubili mnie dawnych przyjaciół i do dawnego usposobienia, 
koledzy i przyjaciele. Zdziczenie to doszło do te-|bo w duszy uczuwałem już był nieraz tęsknotę 
go stopnia, że wyniosłem się nawet w następnym |za minionemi rozrywkami i serdecznymi kolegami, 
roku z naszej wspólnej kwatery u pani Waruskiej, gdyby mie zapoznanie się z pewnym uczniem, t i 
Poczciwi chłopey, serdeczni koledzy Staś, Adaś i|który myśli moje skierował na zupełnie nowe, a|grążony w bezpłodnej zadumie lub zajęty czyta- 
Kazio robili wszelkie starania, ażeby odegnać od nigdy przedtem nieznane mi drogi. niem jakiegoś poematu — on, oddany ćwiczeniom 
mej duszy smutek tem straszny, a tak widoczny;| Znajomość ta stała się dla mnie przyczyną stra- | ciała. 
perswadowali, prosili, błagali — nic nie poma-|sznych udręczeń umysłowych, walk jakichś tyta- 
gało, zaciąłem się i słowem przed nimi nie zdra- | nicznych a niepochwytnych, bo staczanych w umy- 
dziłem przyczyn mego usposobienia; oni zaś choć |śle, nie postrzeżonych przez nikogo i nikomu nie- 
znali je dokładnie, przez wrodzoną im delikatność | znanych. Dziś jeszcze dreszcz zimny przechodzi 
nie śmieli nigdy tej sprawy tknąć, nie odważyli | cały mój organizm, gdy wspomnę, po jakich ja- 
się mówić otwarcie, bez ogródek. Ulokowałem się |łowych manowcach ducha umysł mój błądził, po 
u starego nauczyciela Wiaziencewa, znanego ze|nad jakiemi strasznemi przepaściami dusza moja 
swych dziwactw, małomowności i pesymizmu; pani | przelatywała i z głębi serca mego składam dzięki 

iaziencowa w wadach tych, czy przymiotach | Bogu przedwiecznemu za to , iż przez rozliczne 
przewyższała jeszcze swego męża; dom ten na-|uczucia: boleści i rozkoszy, cierpienia i błogości 
zywano „klasztorem Kamedułów.“ Miałem iam zu-|dopomógł mi poznać całą błahość obłędu owego, 
pełnie osobny pokój i pozwolenie chodzenia pojw którym na on czas pogrążony byłem i pozwolił 
dość obszernym, w piękne drzewa bogatym ogro-|duszy mej powrócić na prostą drogę, a oświecił 


(Ciąg dalszy), 


Uca Wary Z ai. 0 4 


Raz — pamiętam to doskonale, bo w tym dniu 
przemówił on pierwsze słowo do mnie, po za obrę- 
bem jadalnego pokoju — udało się Arkadiemu 
wykonać jakąs nadzwyczajną ewolucyę na drążku, 
przeznaczonym do gimnastyki. 

— Patrzcie! — zawołał on do mnie, zabierając 
się do powtórzenia nadzwyczajnego kozła. — 
Patrzcie, bo nie zaraz zdarzy się wam zobaczyć 
to ćwiczenie. Nikt w Kamieńcn zrobić go nie po- 
trafi; wyuczyłem się go z książki — i machnął 
jakiś karkołomny młyniec. 

Zbliżyłem się ku niemu, czułem, że słowa jego, 
że zwrócenie na mnie uwagi robi mi niewysło- 
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dzie, który przypierał prawie do starych murów, |ją prawdziwem światłem. wioną rozkosz Nie przesadzam, mówiąc, iż serce umysł jego olśnił mnie i sprawił to, iż uznałem (Ciqg dalszy nastąpi). 
otaczających ormiański kościół. U Wiazieńcewa mieszkał i drugi uczeń — Ro-|mi wówczas bić silniej zaczęło, a w duszy zro-|go swym mistrzem. 3 č 
W cieniu tych olbrzymich wiekowych drzew |syanin, jedyny syn ogromnie bogatego przemy- |dziło się uwielbienie dla tego dziwnego sąsiąda...| Z biegiem czasu spoufaliliśmy się trochę z sobą. —P GRP RT 


przepędziłem niejednę godzinę, pogrążony w naj |słowea, cukrowara: Arkadij Arystydowicz Werbe- Był on prawdziwym Herkulesem pod względem | Uśmiecham się jeszcze dziś, gdy wspomnę, jakiem 
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sięwzięte środki policyjno-wojskowe i zasługująca 
na pochwałę wstrzemięźliwość ludności, niedają- 
cej się pociągnąć podżegaczom, położyły kres wy- 
brykom niewczesnym. Jedyny a smutny wyjątek 
stanowi miasto Fourmies, nieopodal belgijskiej 
granicy. Robotnicy jednej fabryki chcieli zmusić 
robotników drugiej do zawieszenia pracy i przy- 
szło do bójki pomiędzy nimi i policya zaareszto- 
wała kilku zapaleńców. Koledzy chcieli uwolnić 
ich z aresztu i batalion piechoty musiał przywró- 
cić porządek. Porucznik, na którego rzucili się 
rozjuszeni robotnicy, dał rozkaz strzelać i siedmiu 
zostało zabitych, a dziesięciu ranionych pomiędzy 
napastnikami. Godzien to pożałowania przelew 
krwi, ale wobec ogromu niebezp'eczeństwa, na ja- 
kie całe społeczeństwo było narażone, trudno po 
wiedzieć, ażeby represya ta była nacechowaną 
okrucieństwem. 

Samo z siebie się rozumie, że manifestacye, 
aresztowania i środki policyjno-wojskowe, przed- 
sięwzięte do zabezpieczenia porządku i prawa, z0- 
stały przyjęte przez prasę rewolucyjną z oburze 
niem i okrzykami zgrozy. Znalazły one oddźwięk 
i w Izbie poselskiej, gdzie wczoraj deputowani 
stronnietwa krańcowego zażądali wyjaśnień od 
rządu. P. Dumay, socyalistyczny deputowany Pa- 
ryża, p. Boyer, deputowany tejże barwy z Mar- 
sylii, który tam był przez parę godzin zaareszto- 
wany i p. Roche, jeden z szajki bulanżystów, to- 
warzysz i przyjaciel Rocheforta, interpelowali rząd. 
Z nadzwyczajną gwałtownością naradali na p. 
Constans, ministra spraw wewnętrznych , czyniąc 
go odpowiedzialoym za rozlew krwi; utrzymując, 
że wojsko dało strzały bez uprzednich sygnałów. 
P. Roche przyniósł z sobą na mównicę skrwa- 
wioną i podziurawioną kulami koszulę jednego 
z zabitych, ale ani to melodramatyczne widowi 
sko, ani traktowanie ministra, jako mordercy, nie 
wyprowadziło Izby z umiarkowania i spokoju. Ci 
z deputowanych, którzy chcieli zarządzić parla- 
mentarne śledztwo nad okolicznościami, które roz- 
lew krwi wywołały, dali się przekonać przez mi- 
nistrów, że wciągnęłoby to armię w pasmo dra 
źliwych zeznań, a nie sprowadziłoby niczego do- 
brego z innej strony. P. Constans pokazał praw- 
dziwie cywilną odwagę, stawiając czoło rozjnszo- 
nym interpelantom, a p. de Freycinet, jak zawsze 
obrotny, przyjmując patetyczny a ogólnikowy po- 
m ryj dzienny, ocalił gabinet od wszelkiej po- 
rażki. 

Wszystkie stronnictwa jednoczą się w ubolewa 
nia nad tym smutnym wypadkiem, a jedno tylko, 
katolickie, może być dumne. Proboszcz z Fourmies 
okazał się prawdziwym bohaterem, piersią swą 

iał ttam przed strzałami wojska, niósł ratu- 
nek natychmiastowy ranionym. W kraju, gdzie 

ie na duchowieństwo są normalnem zjawi 
skiem, było pociechą słyszeć hołd, oddany temu 
słudze Kościoła. Najmniejszą rzeczą, jaką powi- 
nien zrobić dlań rząd, jest przysłać mu bezzwło- 
eznie order Legii honorowej. Zobaczymy, czy się 
zdobędzie na ten dowód bezstronności. 

Deklamacye stronnictwa socyalistycznego zna- 
lazły w tej sprawie okazyę jak rzadko i prawdo- 
podobnie nie tak prędko ją wyzyskiwać przesta- 
ną. Rzecz zastanowienia godna, że nawet na ze 
braniach najbardziej czerwonych nikt z moweów 
nie napada otwarcie na wojsko, a przedstawia je 
tylko jako narzędzie w ręku władzy. Z ironią 
przemawiają, że karabiny Lebla poświęcone zo- 
stały rozlewem krwi narodowej, ale do tago się 
ograniczają. Nawet te oszołomione umysły,‘ które 
ośmielają się oświadczyć, że nie mają ojczyzny 
i że są jedynie zsolidaryzowani z żywiołem ludo- 
wym jakiegokolwiekbądź pochodzenia, nie są lo- 


` gieczni w swej doktrynie i nie ciskają błota na 


armię. Jeżeli jednak propaganda anarchiczna trwać 
będzie i nadal bez żadnych ograniczeń, to można 
być pewnym, iż nawet ta ostatnia twierdza patryo- 
tyczna nie ostoi się i zmiecioną zostanie, jak tyle 
innych, poprzednich. 

| polskich kołach dzień uroczysty stuletniego 
jubileuszu Konstytucyi 3 maja obchodzony był tu- 
taj godnie. W Towarzystwie historyczno-literackiem 
p. Kazimierz Waliszewski miał odczyt o znacze 
niu historycznej daty, a wieczorem w sali Towa 
rzystwa geograficznego odbyło się ogólne zebra- 
nie wszystkich żywiołów polskich, zamieszkują- 
cych lub goszczących w Paryżu. W pięknej, peł- 
nej ognia, a zarazem historycznej ścisłości mono 
grafii, p. Wacław Gasztowt skreślił obraz dnia 
niezapomnianego w narodowych naszych dziejach. 
Sędziwa poetka p. Duchińska odczytała wiersz 
okolicznościowy, a Dr Jasiewicz przemówił po 
francusku do tych, którzy z sympatyi dla nas na 
tem literackiem zebraniu się znajdowali, a języ- 
kiem naszym nie władają. 


Z Sejmu pruskiego. 


Wśród obrad nad budżetem ministerstwa wy- 
znań i oświaty zabrał głos przy pozycyi „archi- 
dyecezya gnieżnieńsko - poznańska” poseł X. Dr 
Jażdżewski i podniósł szereg zażaleń. Przede- 
wszystkiem skarżył się, iż archidyecezya gnie- 
źnieńsko-poznańska jest jedyną w całej monarchii, 
gdzie proboszcz nie jest przewodniczącym w do- 
zorze Kadzia, którym był do r. 1875, a uchy 
lenie tego uprawnienia, które gdzieindziej istnieje, 
w dyècezyach polskich jest powodem wielkich 
niedogodności i przykrości. Następnie poruszając 
kwestyę kierownictwa nauką religii przez miej 
scowego księdza, stwierdził mówca, iż w Poznań- 
skiem dotąd nie wszystkim proboszczom przyzna- 
no prawo kierownictwa nauki religii. Jest bardzo 
znaczna liczba księży, którym prawa tego nie 
przyznano i to z powodów, które mogą być tylko 
czysto politycznej natury. A nawet tam, gdzie pro- 
boszezom miejscowym przyznano kierownictwo, 
dodano do wykonywania tego prawa pewne ucią- 
żliwe warunki lub zastrzeżenia. 

W końcu prosił mówca ministra wyznań i 0- 
światy o poinformowanie, w jakiem stadyum znaj- 
dują się rokowania, dotyczące przewodnictwa pro- 
boszczy w dozorze kościelnym, i aby działał w tym 
kierunku, żeby usunięto uciążliwe warunki w spra- 
wie kierownictwa nauką religii. 

Na powyższe wywody odparł minister hr. Z ed- 
litz, że rząd już przed czterema laty ze swej 
strony nie nie miał przeciw powierzeniu w W. Ks. 
Poznańskiem proboszczom przewodnictwa w dozo- 
rze kościelaym i że i dzisiaj także to samo zaj- 
muje stanowisko. Udzieliłby jednak tylko pozwo- 
lenia, gdyby miał pewność, że na tem nie ucier- 
pią interesą niemieckiej mniejszości katolików. 
Obrady dozoru kościelnego mają się odbywać 
w języku niemieckim tam tylko, gdzie wogóle 
w używaniu jest język niemiecki. Mniejszości nie- 
mieckie muszą swe prawa uzyskać w całej pełni 


nawet tam, gdzie kierownictwo nauki religii ma 
być powierzouem duchownym katolickim. 

U Polaków przeważa we wszystkiem, a więc i 
w sprawach kościelnych, idea rarodowa, a stwier- 
dzono i wiadomo powszechnie, że ludność niemie- 
cka stała się w W. Ks. Poznańskiem ludnością 
drugiej klasy. Całe gminy niemiecko-katoliekie 
posługują się dzisiaj językiem polskim. Temu 
rząd musi przeszkodzić, a do tego daje mu prawo 
ustawa z dnia 20 czerwca 1875 roku i ustawa 
z dnia 21 maja 1886 roku. Ustawy te istnieją, a 
dopóki istnieją, starać się będzie rząd o ich wy- 
kopanie. Chodzi tu zresztą o wielkie kwestye po- 
lityczne bez znaczenia kościelnego, a kwestye 
polityczne załatwiane bywają na podstawie wza 
jemnego interesu. 

W dłuższej replice oświadczył X. Dr Jażdżew- 
ski, że wywody ministra niezadawalają go wcale 
i na dowód nieprzychylności rządu dla katolickich 
duchownych przytaczał instrukcyę, wzywającą nau- 
czycieli do denuncyowania duchownych. 

Minister hr. Zedlitz odparł to twierdzenie i za- 
znaczył, iż rząd okazuje się przychylnym dla Po- 
laków. 

W dalszym ciągu obrad nad budżetem szkół lu- 
dowych, X. Dr Jażdżewski zabrał jeszcze raz 
głos, i wyraził życzenie, aby znane rozporządze- 
nie ministeryalne o prywatnej nauce języka pol- 
skiego zostało rozszerzone na Prusy Zachodnie, 
i Górny Szląsk, i aby rząd przeznaczył pewną 8u- 
mę na wynagradzanie nauczycieli, udzielających 
prywatnie nauki języka połskiego, w przeciwnym 
bowiem razie zaszłyby wielkie trudności w wyko- 
naniu rozporządzenia mivisteryalnego. 


Na to odparł minister br. Zedlitz: Zwracano|= 


mi uwagę, iż podając Polakom jeden palec, nara 
żam się na to, że zażądają odemnie całej ręki. 
Deputowany X. Dr Jażdżewski byłby lepiej uczy- 
nił, gdyby zaraz na początku mojego urzędowa- 
nia nie stawiał mnie wobec trudnych i drażliwych 
kwestyj. Kto bądź byłby na mojem stanowisku, 
całej ręki panom nie podałby. Na popieranie pry- 
watnej nauki państwo nie może łożyć, gdyż w ra- 
zie przeznaczenia na nią funduszów skarbowych, 
prywatna nauka stałaby się urzędową. Niechaj 
Polacy sami dowiodą, że pragną wyzyskać uczy- 
nione im ustępstwa. 


Sprawy miejskie. 


Posiedzenie Rady miejskiej dnia Il maja 1891 r. 


Przewodniczy prezydent miasta Dr Szlach- 
towski. 

Wskutek wniesionego pisma, Rada udzieliła r. 
m. Federowiczowi 4-tygodniowego urlopu. 

Dalej podano do wiadomości Rady, iż Namiest 
nietwo udzieliło gminie m. Krakowa koncesyę na 
codzienne targi na bydło i nierogaciznę w Kra 
kowie. — Prezydent prosi komisyę, zajmującą 
się tą sprawą, by jak najrychlej dalsze przedsię- 
wzięła prace, ku czemu budownictwo miejskie od 
powiedni przygotowało materyał. 

Odczytano następnie prośbę komitetu nieustają- 
cej wystawy w Turynie, wyrażoną za pośredni- 
ctwem włoskiego ministerstwa oświecenia, aby 
gmina m. Krakowa przedmioty nadesłane przez 
siebie na tę wystawę, albo darowała, lub pozwo 

zdjąć z nich reprodukcye. — Prezydent 
lodaje, że sekcya ekonómiczna uchwaliła zezwo- 
lté na reprodukcyę zwróconych już z Turynu przed- 
miotów, kosztem komitetu wystawy. Rada wyja- 
śnienie przyjęła do wiadomości. 

Prezydent zawiadomił wreszcie Radę, iż 
otrzymał pismo, podpisane przez grono obywateli, 
domagające się większej czystości i zlewania cho 
dników. Prezydent oświadcza, iż utrzymywanie 
porządku w mieście należy do straży pożarnej 
ı dokonywane jest pod nadzorem delegata sekcyi 
ekonomicznej, któremu p. naczelnik Eminowicz co- 
dzień raport składa. Robi się, na co pozwalają 
siły i fandasze. Jeżeli większa ma być czystość 
w mieście, na co większych potrzeba funduszów, 
to sekcya ekonomiczna musi sprawę rozważyć, a 
Prezydent zapytuje, czy na takie rozważenie Ra- 
da się zgadza. — Rada oświadcza się za zbada- 
niem sprawy. 

R. m. DrF. Jakabo wski uzasadnił następu- 
jący wniosek: „Poleca się Magistratowi, iżby się 
przekonał, czy piwnice lub sutereny, nieodpowia- 
dające wymogom ustawy przemysłowej i budo- 
wniczej, są użyte na warsztaty lub fabryki, albo 
na pomieszkanie i w razie, jeżeli są, zarządził ich 
opóźnien'e, niemniej iżby czuwał, pod odpowie- 
dzialnością, aby w przyszłości piwnice i tego ro- 
dzaju sutereny ani na warsztaty, lub fabryki, ani 
na mieszkania używane nie były.“ 

Stosownie do życzenia wnioskodawcy, Rada 
przekazała wniosek sekcyi ekonomicznej i praw- 
niczej. 

R. m. Dr Pieniążek, imieniem sekcyi pra 
wniczej, przedłożył sprawę wniesienia zaża- 
lenia do Trybunała państwa z powodu 
zatwierdzonego przez Ministerstwo zakazu wzięcia 
udziału ze strony Rady w urządzeniu obchodu 
100 letniej rocznicy konstytucyi 3 maja. Wniosek 
brzmi: „Rada miasta przyjmuje do wiadomości, 
że sekcya prawnicza na posiedzeniu dnia 6 maja 
uchwaliła upoważnić, na podstawie uchwały Rady 
miasta z dnia 17 marca, p. syndyka miejskiego 
Dra Hajdukiewicza do wniesienia skargi do try- 
bunału państwa, przeciw decyzyi ministerstwa 
spraw wewnętrznych z dnia 21 kwietnia 1891 r. 
z powodu naruszenia praw konstytucyą zagwa 
rantowanych*. Zażalenie zostało już wniesionem, 
albowiem termin 14-dniowy upłynął z dniem wczo- 
rajszym. 

R. m. prof. Dr Kasparek, imieniem połączo- 
nych sekcyj: ekonomicznej, skarbowej i szkolnej, 
przedłożył sprawę odpowiedzi ze strony gminy na 
znany ostatni reskrypt ministeryalny w sprawie 
budowy gmachów dla gimnazyum III i 
szkoły realnej w Krakowie. Po dłuższych 
rozprawach Rada uchwaliła: „1) upoważnić p. Pre- 
zydenta, by z przybraniem delegatów Rady udał 
się do Wiednia i bezpośrednio traktował w mini- 
sterstwie oświecenia na podstawie instrukcyj, które 
mu dadzą połączone sekcye prawnicza i ekonomi- 
czna.* Prezydent oświadczył, iż wymienione 
sekcye zaprosi na posiedzenie we czwartek dnia 
14 b. m. 

Inspektor budowy teatru p. Wdowiszewski 
przedłożył, imieniem komisyi teatralnej, projekt 
regulaminu dla komitetu, czuwającego nad budo- 
wą teatru. W skład tego komitetu Rada powołała 
pp.: 1) wiceprezydenta Fiedleina, 2) Wentzla, 3) 
Knausa, 4) Bebringera i 5) p. nadinżyniera Sa- 
rego z po za Rądy. Uchwaliła też Rada przedło- 
żony projekt regulaminu bez zmiany. 


Dalej p. inspektor Wdowiszewski, imieniem 
tej samej komisyi, wyjaśnił, iż zbliżają się mie- 
siące, w których trudniej będzie zebrać komplet 
Rady, a budowa teatru wymagać będzie w tym 
czasie rozpisywania i zatwierdzania ofert na różne 
roboty. Należy więc upoważnić komisyę teatralną 
do zatwierdzania imieniem Rady ofert na roboty, 
które się w tym czasie niezbędnemi okażą. Wnio- 
sek komisyi brzmi: „Upoważnia się komisyę tęa- 
tralną do zatwierdzania ofert licytacyjnych na 
wszystkie dotąd niezabezpieczone roboty dla bu- 
dowy teatru, w granicach sum przewidzianych na 
nie kosztorysem, zatwierdzonym przez Radę miej- 
ską, jeśli pojedyncze sumy kwoty 24000 złr. nie 
przenoszą i do zawierania odnośnych kontraktów 
z przedsiębiorcami.“ 

Nad wnioskiem tym rozwinęła się obszerniejsza 
rozprawa, w której wzięli udział r. m.: Dr Ho- 
rowitz, Muczkowski, Dr Propper, prof. Dr 
Rosenblatt, prof. Dr Kasparek, Kwiatkow- 
ski, wiceprezydent Friedlein. 

W głosowaniu Rada uchwaliła wniosek komisyi 
z następującem uzupełnieniem r. m. p. Muczkow- 
skiego : 

„O tyle, o ileby na porządku dziennym odno 
śnych posiedzeń pełnej Rady zamieszczone sprawy 
z powodu niezebrania się kompletu Rady nie do- 
szły do uchwały. Zatwierdzone w ten sposób przez 
komisyę teatralną oferty na najbliższem posiedze- 
niu zebranej Rady pełnej do jej wiadomości po 
dane być winny*. 

Na tem Rada zakończyła posiedzenie jawne 
i przystąpiła do poufnego. 


KRONIKA. 


Kraków 12 maja. 


— Za spokój duszy ś. p. X. Biskupa Krasiń- 
skiego odprawionem będzie we czwartek dnia 14 
b. m. o godz. 10 rano w kościele św. Barbary na- 
bożeństwo żałobne. Mowę żałobną wypowie X, Załęski. 

— Arcyksiążę Karol Salwator wraz z małżonką 
Arcyksiężną Maryą Immaculatą, synem Arcyksięciem 
Albrechtem Salwatorem i córką Arcyksiężniczką Ka- 
roliną, przybył dziś rano do naszego miasta w prze- 
jeżdzie ze Lwowa do Wiednia. Na dworcu powitali 
Arcyksięcia i jego rodzinę pp.: delegat Kuczkowski, 
prezydent miasta Dr Szlachtowski i dyrektor policyi 
Dr Korotkiewicz. Arcyksięstwo, wysiadłszy z wago- 
nów, udali się do hotelu Drezdeńskiego, gdzie za- 
mieszkali na czas dzisiejszego swego pobytu w Kra- 
kowie; na przyjęcie dostojnych gości hotel przystroił się 
gustownie. Głównym celem pobytu Arcyksięstwa w Kra- 
kowie jest odwiedzenie hr. Karoliny Zamoyskiej z domu 
księżniczki Bourbon, mieszkającej „pod Baranami.* 
Arcyksięstwo pragną też poznać zabytki sztuki i pa- 
miątki Krakowa, oraz jego Muzea i wystawę obra- 
zów, dlatego w ciągu dnia dzisiejszego zwiedzić mieli: 
katedrę na Wawelu, Muzeum Narodowe, Wystawę 
Zjednoczonego Towarzystwa Przyjaciół Sztuk pięk- 
nych, kościół N. Maryi Panny, oraz Muzeum XX. 
Czartoryskich. Odjazd Areyksięstwa do Wiednia na- 
stąpi dzisiaj wieczorem pociągiem kuryerskim. 

- Adres dla ks. Aleksandra Lubomirskiego. Je 
szcze w roku zeszłym uchwaliła Rada miejska kra- 
kowska, na wniosek r. m. prof. Domańskiego , podzię- 
kować piśmiennie księciu Aleksandrowi Lubomirskie- 
mu za utworzenie dwóch wspaniałych fundacyj: je 
dnej dla chłopców, długiej dla dziewcząt. Budynki 
fundacyi dla chłopców staną, jak wiadomo, za ro: 
gatką Rakowicką, dla dziewcząt w Łagiewnikach. 
Adres Rady miejskiej dla księcia fundatora jest go- 
towy. Na wczorajszem poufnem posiedzeniu uchwaliła 
Rada, by adres ten wręczyła księciu Lubomirskiemu 
w Paryżu osobna deputacya, do której zaproszono 
prezydenta miasta Dra Szlachtowskiego i r. m. Dra 
Franciszka Paszkowskiego. Deputacya uda się nie- 
bawem do Paryża. `° 

— Rada miejska na poufnem posiedzeniu w dniu 
wczorajszym przyjęła ofertę firmy Wilhelma Briick- 
nera w Wiedniu na urządzenie wentylacyi i ogrze- 
wania centralnego w nowym teatrze na sumę złr. 
18,744. 

— Z Uniwersytetu. Pp. Alojzy Summer - Brason, 
rodem z Tarnowa, i Stanisław Trzaskowski z Rze- 
szowa, otrzymali dziś na tutejszym Uniwersytecie sto- 
pień Drów prawa. 

— Bractwo Najśw. Panny Maryi, Królowej Ko- 
rony Polskiej, w celu zadośćuczynienia uroczystym 
lubom króla Jana Kazimierza, uczynionym w imie- 
niu narodu w kościele katedralnym we Lwowie 1 kwie- 
tnia 1656 r., zawiązane 3 maja b. r. za pozwoleniem 
Jego Eminencyi X. Kardynała Księcia - Biskupa kra- 
kowskiego przy kościele św. Anny w Krakowie, ma- 
jąc oprócz religijnych także humanitarne cele, prze- 
słało już statut swój do zatwierdzenia Namiestnictwu 
we Lwowie, a w sobotę 9 b. m. była deputacya te- 
goż Bractwa: X. Dr Julian Bukowski, X. kan. Dr 
Józef Pelczar i Dr Władysław Markiewicz u Jego 
Emin. X. Kardynała z prośbą, aby raczył przyjąć 
protektorat nad tem Bractwem i wyjednał dlań od- 
pusty u Stolicy Apostolskiej. Statut tego Bractwa pod- 
pisali między innymi pp.: Baranowski Teodor, prezes 
Izby handlowej; X. Dr Julian Bukowski, proboszcz 
kościoła św. Anny; Ludwik hr. Dębicki; X. prałat 
Feliks Gawroński; Dr Henryk Jordan; Ksąwery Ko- 
nopka; Dr Władysław Markiewicz; X. prałat Henryk 
Matzke; X. Dr Józef Pelczar; JE. Paweł Popiel; 
prof. Dr Ludwik Rydygier; Dr Władysław Ściborow- 
ski; Karol hr. Scipio; Zenon Słonecki; prezydent 
miasta Dr Feliks Szlachtowski; Dr Stanisław hr. Tar- 
nowski i Dr Stanisław Tomkowicz. 

Ze stątutu tego, który wypracował adwokat Dr 
Władysław Markiewicz, przytaczamy niektóre posta- 
nowienia : 

$2. Cel i środki. Zadaniem tego Bractwa bę- 
dzie : a) rozszerzać i utrzymywąć w narodzie nabo- 
żeństwo i cześć do Najśw. Maryi Panny, Królowej 
Korony Polskiej; b) starąć się o podźwignienie mo- 
ralne i o poprawę doli ubogich i klas pracujących, 
i popierać, ile możności, wszystkie w tym celu w du- 
chu katolickim podjęte usiłowania; c) podnosić du- 
cha religijnego pośród narodu, zachęcając słowem i 
przykładem do poprawy osobliwie tych wad i błę- 
dów, które się przyczyniły do naszego upadku; d) 
kierować się wobec wszystkich sprawiedliwością, dą- 
żąc do utrzymania jedności i zgody w polskiem spo- 
łeczeństwie; e) utrzymywać stosunki z pokrewnemi 
stowarzyszeniami w kraju dla wzajemnego porozumie- 
wania się w celach powyższych. 

$ 3 orzeka, że członkowie czynni płacą 5 złr. ro- 
cznie, lub 100 złr. jednorazowo; członkowie uczestni- 
cy zaś 1 złr. rocznie. 

$ 4. Obowiązki członków. Członkowie mają, 
oprócz obowiązku uiszczania na cele Bractwa skła- 
dek w $ 3 wymienionych, następujące obowiązki: 
a) święcić niedziele i święta uroczyste w duchu Ko- 
ścioła katolickiego i zgodnie ze starodawną tradycyą 


narodową zachęcać do tego swoich podwładnych i 
domowników ; b) pielęgnować życie rodzinne i starać 
się o chrześciańskie a patryotyczne wychowanie dzieci ; 
c) unikając zbytków i marnotrawstwa, przestrzegać 
wstrzemiężliwości, oszczędności i pracowitości i roz- 
krzewiać te cnoty słowem i przykładem; d) brać 
w miarę możności udział w pracach i nabożeństwach 
Bractwa, a szczególnie obchodzić uroczyście, w myśl 
dekretu Ojca św. Leona XIII z 18 kwietnia 1890 r., 
w pierwszą niedzielę miesiąca maja święto Najśw. 
Panny Maryi, Królowej Korony Polskiej; e) odma- 
wiać ńa Jej cześć codziennie jedno „Zdrowaś Marya“ 
lub „Pod Twoją obronę,* zakończone modlitewką: 
„Najświętszą Maryo Panno, Królowo Korony Polskiej, 
módl się za nami!* 

Wreszcie $ 17 zawiera postanowienie przejściowe, 
że aż do potwierdzenia statutu przez władze i zwo 
łania zgromadzenia walnego przez X. proboszcza ko- 
ścioła św. Anny w Krakowie, tworzą podpisani na 
stątucie tymczasowy zarząd Bractwa. 

— Zamiast wieńca na trumnę ś. p. X. biskupa 
Krasińskiego złożył hr. Stanisław Tarnowski dla 
prześlądowanych za wiarę Unitów 50 złr. na ręce 
O. Załęskiego. 

— Chants du Voyageur Paderewskiego, oraz Inter- 
mezzo z opery Cavalleria rusticana, odegra jutro 
w Sukiennicach orkiestra 13 pułku w czasie wystawy 
wieczornej, która dla przedłużającego się światła dzień- 
nego otwieraną bywa obecnie dopiero o godz. „8. 

— Towarzystwo strzeleckie odbyło onegdaj walne 
Zgromadzenie, na którem prezes Dr Hajdukiewicz po- 
święcił wspomnienie pamięci zmarłego członką ś. p. 
Jerzego Goebla, poczem przystapiono do wyborów. 
Sekretarzem wybrano p. Stanisława Tomkiewicza. Do 
Wydziału weszli pp.: Roman Chmurski, Wiktor Woj- 
ciechowski, Teodor Gajdzie, Jacek Matusiński i Fe- 
liks Dobrzański. Na zaproszenie Towarzystwa strze- 
leckiego we Lwowie, które w dniu 17 b. m. obcho- 
dzić będzie poświęcenie nowych lokalów i odsłonięcie 
pomnika króla Jana Sobieskiego, uchwalono uprosić 
prezesa p. Dra Hajdukiewicza, obecnego króla kur- 
kowego p. Feliksa Dobrzańskiego, gospodarza p. Ada 
ma Miłaszewskiego, skarbnika p. Rudnickiego, oraz 
p. Teodorą Gajdzica, aby na obchód ten z insygniami 
i pamiątkami Towarzystwa do Lwowa się udali. 

— Z Towarzystwa prawniczego. We środę dnia 
13 maja b. r. o godz. 6 po południu odbędzie się 
w sali radnej m. Krakowa miesięczne zebranie To- 
warzystwa prawniczego. Na porządku dziennym: 1) 
odczyt Dra Bronisława Dembińskiego, docenta 
Uniwersytetu: „O Konstytucyi 3-go maja 1791 r.;* 
2) referat Dra Ferdynanda Wilkosza: o nowej 
ustawie francuskiej w przedmiocie warunkowego ska- 
zania na' karę, tudzież o nowych ustawach umieszczo - 
nych w dz. p. p.; 3) dyskusya nad referatami prot. Dra 
Rosenblatta o sekwestracyi przedsiębiorstw i Dra Gór- 
skiego o domach składowych; 4) przypadki z prak- 
tyki, — Towarzystwo prawnicze, oprócz konkursu na 
temat „O Konstytucyi 3 maja,“ pragnie także jutrzej- 
szym odczytem uczcić wiekową rocznicę pamiętnej 
Konstytucyi, a Wydział spodziewa się, że szanowni 
członkowie Towarzystwa na takowy licznie zgroma- 
dzić się zechcą. 

— Czytelnia akademicka. Na walnem zgroma- 
dzeniu członków nowo otwartej Czytelni akademickiej, 
odbytem w dniu 10 b. m. w obecności kuratora prof. 
Dra Ulanowskiego, wybrany został zarząd Czytelni 
akademickiej. Prezesem wybrany został J. Artur Gór- 
ski, wiceprezesem Julian Kasparek, skarbnikiem Apo- 
linary Maczuga, sekretarzem Franciszek Warzycki. 
Do Wydziału weszli: Stanisław Fajersztajn, Aleksan- 
der Karcz, Adam Krzyżanowski, Kazimierz Mazow- 
ski, Jan Mazurski, Ignacy Mester, Zygmunt Pauliaz, 
Kazimierz Pierzchała, Eugeniusz Romer, Józef Schein- 
bach, Antoni Szybalski, Ignacy Suesser, Marcin To- 
warnieki, Wiktor Wernikowski, August Wieliczko. 

— Ankieta. Wczoraj w departamencie przemysło- 
wym Magistratu obradowała zaproszona przez p. pre- 
zydenta miasta Dra Szlachtowskiego ankieta w spra- 
wie nowych iuwestycyj dla odbywających się w na- 
szem mieście jarmarków na konie. Chodziło miano- 
wicie o wybudowanie nowych, odpowiednich wymo- 
gom stajen, na pomieszczenie koni rasy szlachetnej. 
Jako odpowiedni plac pod budowę stajen wskazała 
ankieta Groble; na razie wzniesionoby tam stajnie 
na 300 koni, a później w miarę potrzeby rozszerzo- 
noby budynki. Przy stajniach wzniesioneby zostały 
także inne budynki, jak administracyjny, bufet, skład 
na furaż i t. d. Stajnie kosztowałyby wraz z pobo- 
cznemi budynkami 24000 złr. Sprawa do dalszego 
traktowania przekazaną została sekcyom ekonomicznej 
i prawniczej, a dowodzi ona, że gmina nie szczędzi 
niczego, by zapewnić wszelkie warunki, potrzebne do 
rozwoju jarmarków na konie w Krakowie. 

— Pole doświadczalne Studyum rolniczego Uni- 
wersytetu Jagiellońskiego ministerstwo zezwoliło wy 
dzierżawić na porę wiosenną i letnią b. r. aż do d. 
15 pażdziernika. Dzierżawca wszakże obowiązany jest 
bez wszelkiej pretensyi do wynagrodzenia dozwolić 
stawiania na polu doświadczalnem budowli, przezna- 
czonych dla Studyum rolniczego. 

— Qjcowskie upomnienie. Korespondent wiedeń- 
ski N. Reformy pisze: „Każdy przyznać musi, że 
lewe skrzydło Koła, lubo demokratyczne, w glanso- 
wanych rąkawiczkach bierze się do rzeczy, a deli- 
katność posuwa tak daleko, że wszystko daje sobie 
brać z przed nosa. Trochę więcej energii w danym 
razie z pewnościąby nie zaszkodziło, a niemniej pe- 
wnie zadałoby się kłam twierdzeniu konserwatystów, 
że działalność lewicy więcej w słowa, aniżeli w czy- 
ny obfituje.* Przyjmujemy do wiadomości szczere 
wyznanie N. Reformy, że dotychczas działalność le 
wicy więcej w słową, aniżeli w czyny obfituje. — 
Myśmy zawsze byli tego zdania. 

— Wychodźtwo. W miesiącu kwietniu b. r. przy- 
było do Oświęcimia z zamiarem emigrowania do Ame- 
ryki 848 osób, a mianowicie 776 osób z Galicyi, 3 
z Bukowiny i 69 z Węgier. Z liczby tej Ekspozytu- 
ra dyrekcyi policyi wróciła z drogi dla braku paszpor- 
tów, lub dostatecznych środków na podróż 80 osób, 
a w szczególności 63 z Galicyi i 17 z Węgier. 
W Galicyi największy procent wychodzców przypadł 
w kwietniu na powiat Jasielski, a mianowicie 228 
osób; drugie miejsce zajmuje powiat Gorlicki, z cyfrą 
81 osób; trzecie powiat Nowosądecki, z cyfrą 62 
osób, następnie Mielecki z cyfrą 60 osób, Krośnień- 
ski z cyfrą 57 osób, Kolbuszowski 52 osób, Sanocki 
37 osób, Pilznieński 35 osób, Tarnowski 31 osób, 
Nowotarski 27 osób, Złoczowski 21 osób, Żółkiewski 
16 osób, Niski 15 osób, Dąbrowski 13 osób—wszy- 
stkie inne powiaty wykazują już cyfrę poniżej 10 
osób. W tymże samym czasie oddano do Sądu celem 
ukarania za usuwanie się przed służbą wojskową, 
oraz posługiwanie się obcymi paszportami 13 wy- 
chodźców. 

W tymże samym miesiącu przejechało przez Oświę- 
cim, wracając z Ameryki, 343 osób, a mianowicie 
294 osób z Galicyi, jedna z Bukowiny i 48 osób 
z Węgier. 

— Przeniesienia. P. Namiestnik przeniósł komisa- 
rzy powiatowych: Stanisława Kwiatkowskiego z So- 
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kala do Kołomyi, Leona Kruszyńskiego z Kołomyi 
do Stanisławowa, Władysława Kulikowskiego ze Lwo- 
wa do Borszczowa, Antoniego Grodkiego z Borszczo- 
wa do Sokala, oraz Leona Rieci'ego ze Stanisławowa 
do Lwowa. 

— Z Wiednia donoszą do Gazety lwowskiej dnia 
11 b. m.: JE. Dr Dunajewski brał wczoraj udział 
w posiedzeniu Koła polskiego, a zabrawszy głos, dzię- 
kował za zaszczytne pożegnanie go, jako ministra, 
którem go Koło na początku sesyi Rady państwa 
piśmiennie uczciło, a również za poparcie, którego mu 
Koło polskie w ciągu urzędowania na stanowisku 
ministra w interesie narodowym, lubo czasem z za- 
parciem się, udzielać raczyło. W ciągu posiedzenia 
uczuł się Dr Dunajewski chwilowo słabym,- lecz 
wkrótce przyszedł do siebie. Jutro daje Koło polskie 
bankiet, celem uczczenia Dra Dunajewskiego, który 
we środę wraz z rodziną wyjeżdża do Krakowa. 

Wezoraj dawało Koło polskie ucztę dla księcia 
Jerzego Czartoryskiego. 

— Samobójstwo deputowanego. Bela Griinwald, 
jeden z najwybitniejszych członków sejmu węgier- 
skiego, znakomity pisarz i polityk, członek budape- 
szteńskiej Akademii umiejętności, były przywódca 
umiarkowanej lewicy, odebrał sobie życie kilka dni 
temu w Paryżu. Powodem do rozpaczliwego kroku 
było silne rozdrażnienie nerwowe i kłopoty finanso- 
wej natury. — Grünwald żył w Paryżu pod przy- 
branem nazwiskiem Bartfelda; zwłoki jego przypad- 
kiem tylko rozpoznał paryski korespondent Pester 
Lloyda. 

— Z Cannes. Hrabstwo Konstantowie Przez- 
dziecy, bawiący od kilku dni w Cannes, dawali 
tam w dniu 1 maja wielki wieczór, którego opisy 
spotykamy w kilku dziennikach francuskich; raut ten 
zgromadził cały wielki świat tego miejsca kąpielowe- 
go, słynącego z eleganckiego towarzystwa. Między 
wymienionymi gośćmi spotykamy Don Pedra, eksce- 
sarza brazylijskiego, księstwa Władysławów Czartory - 
skich, hrabinę Caserta, księżniczkę Blankę Orleańską, 
hr. d'Aljózur, margrabinę de Thuisy, miss Douglas, 
miss Harvey, lady Riddell i wiele innych osób ze 
świata polskiego i zagranicznego. Słowem była to co 
się zowie réunion select. 


Repertuar teatru krakowskiego. 


We czwartek 14 b. m.: Drugi gościnny występ 
Heleny Modrzejewskiej: Dama kameliowa, dra- 
mat w 5 aktach Aleksandra Dumasa, syna. 

W sobotę 16 b. m.: Trzeci gościnny występ He- 
leny Modrzejewskiej: Księżna Jerzowa, kome- 
dya w 3 aktach Aleksandra Dumasa, syna. 


— Dnia 11 maja pogoda, po południu grzmoty i 
deszcz; termometr od +-12'8 doszedł do +-23:5 C. 
Barometr dość wysoko; o godzinie 7ej rano dnia 12 
maja stan jego był 746:3 mm., termometru +-13:8 C, 
Wiatr wschodni. 

We środę dnia 13 maja: św. Hiląrego b. Serwacego. 
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Ruch artystyczny i umysłowy. 


Wieczór jutrzejszy Towarzystwa muzycznego za- 
powiada się bardzo zajmująco. Urozmaicą go nume- 
rami solowemi: panna Bronisława Wolska, śpiewaczka ; 
panna Spławińska, pianistka i p. Henoch, Krakowia- 
nin, ceńiony skrzypek. Na programie między innemi 
nader piękny i ciekawy kwartet smyczkowy i forte- 
pianowy Saint - Sansa. 

Zygmunta Ajdukiewicza cykl obrazów, ilustrują- 
cych historyę Kościuszki, nagrodzony — jak wiado- 
mo — medalem Arcyksięcia Karola Ludwika, nabył 
p. Dr Arnold Porada - Rapoport. 


0 Kazimierzu Pochwalskim pisze wiedeńska Alg. 
Kunst - Chronik: „Portrety krakowskiego artysty 
przyniosły nam już w zeszłym roku na wystawie 
w Monachium radosną niespodziankę. Siła plastyki, 
którą widać z jego portretów męskich, przypomina 
portret ks. d'Aumale Bonnat'a i portrety P. Dubois, 
w traktowaniu jednak kolorytu przewyższa Pochwal- 
ski obu Francuzów. Z własnego doświadczenia stwier- 
dzić możemy nieporównane podobieństwo z portretem 
JE. Popiela, którego serdecznej gościnności doznaliśmy 
kiedyś podczas świąt Wielkanocnych. Zarówno świet- 
nem jest modelowanie twarzy, jak misternie wykoń- 
czone wszystkie szczegóły, a przedewszystkiem ręce. 
Znakomicie odportretowany Leon hr. Piniński, stoi 
może w świetle nieco za jaskrawem. Siedząca postać 
Henryka Sienkiewicza óddana jest z prawdą niezwy- 
kłą: w tej głowie myśliciela, a zwłaszcza w oku ma- 
rzycielskiem, widzisz całe bogactwo żyjącej tam my- 
ŝli i uczucia. I tutaj, zarówno jak w innych portre- 
tach Pochwalskiego, rysunek i opracowanie wszystkich 
szczegółów są wzorowe.“ 


Pogrzeb 
ś.p. X. Biskupa Krasińskiego. 


Dziś na godzinę 8 rano zapowiedzianą była 
eksportacya zwłok $. p. X. Biskupa Krasińskiego 
do katedry na Wawelu. Przed naznaczoną godziną 
zebrały się wielkie zastępy uczestników pogrzebu 
w ulicy Wiśluej i na przyległych plantacyach. 
W ostatniej jeszcze chwili wiele osób spieszyło 
pomodlić się u trumny. Tę okryto licznemi, wspa- 
niałemi wieńcami; u stóp zmarłego Pasterza zło- 
żyła Akademia Umiejętności wieniec z żywych 
kwiatów z odpowiednim na szarfach nanisem ; 
złożyło również wieniec Towarzystwo weteranów 
z roku 1831, a inny wieniec miał na szarfach na- 
pis: Litwini swemu Pasterzowi. Wymienić także 
należy wieniec od Stowarzyszenia nauczycielek, 
którego zmarły był członkiem honorowym; po- 
spieszyły wreszcie złożyć wieńce różne tutejsze 
rodziny w dowód przyjaźni lub wdzięczności. 

O godzinie 8 wyniesiono czarną, metalową tru- 
mnę i złożono na karawanie, w sześć koni za- 
przężonym. Wtedy tuż obok karawanu stojący 
chór krakowskiego „Sokoła* odśpiewał żałobną 
pieśń: Beati mortui. Karawan okryto wieńcami, 
otoczyły go z obu stron stare cechowe chorągwie 
i olbrzymi żałobny orszak ruszył, prowadzony 
przez Jego Eminencyę X. Kardynała Dunajew- 
skiego, któremu towarzyszyli X. arcybiskup Issa- 
kowicz i X. biskup Puzyna ze Lwowa; X. biskup 
Łobos i X. infałat Walczyński z Tarnowa; X. bi- 
akap sufragan Glaser z Przemyśla. 

przejściu z ulicy Wiślnej w główny Rynek 
rozwinąć się dopiero mógł orszak żałobny. Na 
czele szli ubodzy Towarzystwa dobroczynności, a 
za nimi liczne bractwa kościelne z chorągwiami 
i krzyżami. Potem postępowało, przed wymienio- 
nymi już książętami Kościoła, duchowieństwo 


"świeckie i zakonne w liczbie paruset osób, a mię- 
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dzy niem wielu księży przybyłych z prowincyi, 
oraz proboszcz parafii grecko-katolickiej tutejszej 
X. kanonik Borsuk. W orszaku duchowieństwa, 
bezpośrednio przed książętami Kościoła, szła in 
gremio Kapituła katedralna krakowska z swymi 
prałatami X. Matzkem i X. Gawrońskim. 

Za trumną szedł siostrzeniec ś. p. X. biskupa 
p. Turski z żoną i dziećmi, a dalej w gromadnym 
pochodzie złączyli się przedstawiciele wszystkich 
sfer. Przedewszystkiem wymienić należy przedsta- 
wiciela Koła polskiego, X. prałata i posła Chot- 
kowskiego. — Dalej szli: hr. Adam Krasiński, 
Ekscelencye Paweł Popiel i Józef Majer, dyrektor 
Matejko, oraz naczelnicy władz: p. delegat Kucz- 
kowski, JE. prezydent Zborowski, wiceprezydent 
Madejewski, prezydent Jasiński, dyrektor Dr Ko- 
rotkiewicz. Z instytucyj były obecne : Akademia 
Umiejętności in corpore, z prezesem hr. Stanisła- 
wem Tarnowskim ; Uniwersytet Jagielloński z re- 
ktorem prof. Drem Zakrzewskim, bardzo licznie 
reprezentowany; Rada miejska krakowska z pre- 
zydentem Drem Szlachtowskim i wiceprezydentem 
p. Friedleinem; Izba bandlowa z prezesem p. Ba- 
ranowskim; reprezentacya Towarzystwa rolnicze- 
go krakowskiego; Magistrat m. Krakowa z p. 
wiceprezydentem Drem Schmidtem; przedstawi- 
ciele Rady powiatowej krakowskiej, niemniej 
przedstawiciele wszystkich instytucyj krakowskich, 
oraz profesorowie i nauczycielki szkół tutejszych 
średnich i ludowych. 

Wśród bicia dzwonów z kościołów krakowskich, 
orszak żałobny przeszedł Rynkiem i ulicą Grodzką 
do katedry. U stóp Wawelu gdy orszak stanął, 
ozwał się „Zygmunt.“ 

Do katedry wniosło duchowieństwo zwłoki ś. p. 
X. Biskupa na marach i złożyło je na przygoto- 
wanym katafalku w presbiterynm; zaraz potem 
odśpiewane zostały wigilie. Uroczystą sumę ża- 
łobną celebrował następnie X. kardynał Dunajew- 
ski w asystencyi biskupów i X. prałata Matzke- 
go jako archidyakona. Równocześnie przy wszyst- 
kich ołtarzach katedry odprawiło duchowieństwo 
przeszło 30 Mszy św. żałobnych. Po sumie, w cza- 
sie której chór katedralny pod kierownictwem p. 
Eee wykonał odpowiednie pieśni żałobne, 

śpiewało duchowieństwo wraz z X. Kardynałem 
i Biskupami castrum doloris. 

O godzinie 11 wyruszył orszak żałobny z ka- 
tedry na cmentarz, w tym samym porządku, jak 
wszedł do katedry. W gronie biskupów postępowali 
teraz w infałach jeszcze dwaj prałaci katedralni kra- 
kowscy: XX. Matzke i Gawroński. Do orszaku 
w ulicy Grodzkiej przyłączyło się wiele młodzieży 
szkół średnich. Pochód postępował ulicami: Grodz- 
ką, Rynkiem, Mikołajską , Kopernika i t. d. wśród 
szpalerów publiczności, prowadzony przez Emi- 
nencyę X. Kardynała. 


U wrót ementarnych duchowieństwo wzięło zwłoki 
na mary i przeniosło je ku katakumbom kapituły 
katedralnej. Tu odprawione zostały modlitwy i 
śpiewał chór katedralny. ź 

Przed złożeniem zwłok do grobowea przemówił 
imieniem Akademii Umiejętności prof. Dr Kazi 
mierz Morawski temi słowy: 


Przed majestatem tej śmierci i majestatem ta- 
kiego życia korzyć się nam raczej, niż przemawiać 
usty, których wyrazy nie dorównają chwale czło- 
wieka, co na służbie Kościoła i narodu życie stra - 
wił, a teraz po wieczną nagrodę sięga u stóp Zba- 
wiciela. Nie odważyłbym się też tu przemawiać, 
gdybym nie występował w imieniu najwyższej 
instytucyi naukowej polskiej ; gdybym nie czuł, że 
zmarły był jedną z głównych jej ozdób; gdybym 
nie wiedział, jak on ją nadewszystko cenił, po- 

ierał i ukochał; gdybym wreszcie nie był prze- 

onanym, że to pożegnanie w chwili zgonu po- 
stałoby w pierwszym rzędzie w jego sercu i 
ustach. 

Biskupa wileńskiego chowamy dziś na wieczny 
spoczynek w Krakowie. Wszystkie nieszczęścia 
Ojczyzny, całe nasze rozbicie i rozdarcie, awido- 
cznione w tych słowach, stwierdzających, że te- 
mu, który kiedyś na Litwie był pasterzem, nie 
danem było spocząć obok trumny świętego Jagiel- 
lońskiego królewicza, lecz u nas u stoku Wawelu 
szukać przytułku i schronienia. Wstąpił on na tę 
stolicę biskupią, która darzyć zwykła odrazu pa- 
storałem i palmą wyznawcy i męczennika, w roku 
1859, aby wśród wielkich trudności sprawować 

ierzone sobie obowiązki przez lat tylko cztery. 
„Nie wkładaj Panie na słabe barki moje ciężaru 
samym Aniołom strasznego,* mówił on w liście 
im, wydanym przy objęciu rządów dyece- 

zyi, a krzepił się tylko wspomnieniem Świętych 
Pańskich, wielkich biskupów, swych poprzedni- 
ków, Waleryana Protasewicza i kardynała Radzi- 
wiła, krzepił się tem, co, choć tego wspominać 
nie wolno, zawsze nakłada równe obowiązki i ró- 
wne w dusze wlewa zapały. Po czterech latach 
wyrwany od swej owczarni i przez Murawiewa ze- 
słany do Wiatki, dwadzieścia lat spędził odtąd na 
gnaniu „w niebezpieczeństwach rozbójników — 

jak mówi Apostoł narodów — w niebezpieczeń- 
stwach od poganów, w niebezpieczeństwach w mie- 
ście, w niebezpieczeństwach na pustyni, w niebez- 
pieczeństwach między fałszywą bracią, w pracy i 
w kłopocie; w niespaniu częstem, w Brach i 
pragnieniu.* Tak i w pragnieniu moralnem, które 
rozpierało jego duszę, w tęsknocie za Ojczyzną, 
krajem i swoimi, w tęsknocie, która mu ozłacała 


szlaki zachodnie i złociła tę duszę, do dziwnej 
przez męczeństwo doprowadzoną doskonałości. 

Kiedyś, jeszcze w Petersburgu, w roku 1855 
miał X. Adam Krasiński kazanie francuskie o Opa- 
trzności Bożej. W pięknym ustępie roztacza on 
tam przed nami postacie proroków Izraela, pod- 
trzymywanych i żywionych przez Opatrzność: Da- 
niela w lwiej jaskini, Eliasza żywionego przez 
ptactwo niebieskie. X. biskup Krasiński, jakoby 
przeczuł tu swoje cierpienia, a były one wielkie, 
fizyczne i moralne, skoro w początku słabej mu 
nawet odmówiono pociechy, czytania książek, 
w których rozmiłowanym był zawsze. Ale i do 
niego przylatywał ptak, którego odegnać było tru- 
dno, przylatywał orzeł biały i osłaniał znękaną je- 
go duszę swemi skrzydłami, a bujna jego myśl i 
głowa znalazła w samej sobie dosyć wątku i mo- 
ralnego pokarmu, aby przetrwać pierwotne, naj- 
sroższe udręczenia. W słowniku synonimów , któ- 
ry wtedy z pamięci układać zaczął, znajdujemy 
osobne ustępy o wyrazach: wygnanie i wygna- 
niec a przytoczone tam rozmaite zdania pisarzów 
polskich, między innemi i to, że „niektórym wy- 
gnanie do nauk bywa przyczyną.* Ten, który 
cierpiał głód i udręczenia, prócz w Bogu, w piękno- 
ściach języka polskiego i jego bogactwie zaczął 
szukać pociechy, wielkie zasoby jego pamięci sta- 
ły się dlań prawdziwie manną ożywczą dla myśli 
i serca. W smutkach i utrapieniach poczętem zo- 
stało to dzieło, prawdziwe dzieło. miłości Ojczy- 
zny, które pozostanie na zawsze pomnikiem auto- 
ra, a także pomnikiem heroieznie znoszonego nie- 
szczęścia. 

Po dwudziestu latach miało mu dopiero zaświe- 
cić słońce ojczyste. Przybył do nas o steranem 
ciele, jak człowiek, któremu wedle Psalmisty „dla 
głosu wzdychania przyschły kości do ciała,“ ale 
z duszą wyrzeżźbioną tylko, lecz nie zgnębioną 
losem, z duszą, której ani starość, ani smutki nie 
zwichnęły skrzydeł młodzieńczych i młodzieńczego 
polotu. Z rzewnem sercem i wdzięcznością dla 
Boga witał on Kraków, ukochał go miłością wszy - 
stkich pokoleń, chodził po tej ziemi z przeświad- 
czeniem, że człowiek stąpający po grobach na- 
szych wielkości i naszych miłości ma pewne zo- 
bowiązania większej podniosłości serca i uczuć, 
że w bliskości królów naszych jakaś etykieta 
dworska zdwojonej szlachetności panować powinna. 
Przylgnął on tu do wszystkiego, co piękne, wznio- 
słe i dobre wśród umarłych i żywych, podnosił 
nas, podniecał i rozgrzewał w miłości Boga i Oj- 
czyzny. Nauczycielem patryotyzmu, jeżeli uczyć 
tego można, był najdoskonalszym; brzydził się 
wszelką krzykliwością, jak nikt, miał nawet w tej 
mierze pewną wstydliwość, właściwą wielkim, głę 
bokim uczuciom; ale o życiu swem i swych mi- 
łościach mówił z takim majestatem prostoty, iż 
czuć było, że to rdzeń i istota jego osobistości, 
że w tej myśli i ustach wiara, miłość i nadzieja 
same przez s'ę ciągle się na jeden akkord stroj- 
ny zlewały. „Lecz najwyższą nauką jest życia 
nauka“ napisał on kiedyś w swych zdaniach wier- 
szowych; bo poetycznym był na wskroś, rozmi- 
łowanym we wdziękach i dźwiękach naszego ję- 
zyka, a wielkiej uczuć świeżości starczyło mu 
nietylko na to, aby rozkoszować w pismach innych, 
lecz i na to, aby wysnute w samotności myśli 
ubierać w szatę poezyi i przemawiać do narodu, 
do młodzieży w jędrnych formą i treścią zdaniach, 
w których nawoływania do kształcenia charakteru, 
do zwycięstw nad sobą, są jakoby nicią przewo- 
dnią. "Ten, który życiu pokonać się nie dał, za- 
grzewał, jako starzec, do walki z miękkością i 
bezsilnością naszych charakterów. 

Straciła polska nauka, kraj i stracił niemało 
nasz Kraków na tej śmierci; ubyła temu miastu 
dusza, która do jego wspaniałości dziwnie była 
dostrojoną i tem, że wśród nas była i żyła, pod- 
niecała nas i hartowała na dalsze życia zapasy. 
„Z każdego miejsca jedna na tamten świat dro- 
ga“ mawiał ksiądz biskup, dodając, że czy z Wil- 
na, czy z Wiatki, czy z Krakowa zawsze tęsknił 
do ojczyzny niebieskiej. Po cichym zgonie ozwała 
się tysiącznem echem żałoba narodu, bramy Wa- 
welu roztworzyły się, aby na chwilę ugościć wiel- 
kiego tego służebpika pańskiego i narodowego, aby 
jego korona cierniowa przesunęła się wśród koron, 
które tu kiedyś na szczęśliwych spoczywały głowach. 
Spiewał dziś kościół nad jego trumnąw cudownym 
hymnie: In paradisum deducant te Angeli, in tuo 
adventu suscipiant te Martyres et perducant te in 
civitatem sanctam Jerusalem, a my wierzymy, że 
Aniołowie pańscy nie powstydziliby się białości 
jego duszy, że męczennicy uznają, że on jeden 
z ich zastęyłi, że cierpiał za sprawę, za którą oni 
cierpieli iza inną jeszcze sprawę, której królestwo 
nie jest chwilowo z tego Świata, ale która króle- 
stwo swoje zachowała w jego sercu i zachowa, 
da Bóg, i w naszych na zawsze. 

Nam świeckim z osobnem nezuciem nad tym 
grobem umęczonego prześladowaniem kapłana po- 
wtórzyć wypada prośbę, aby po ciężkiem bojowa- 
niu i pełnym żywocie wieczne odpoczywanie Pan 
Bóg dać mu raczył. 


Po mowie i ceremoniach ostatnich, oraz modli- 
twie za duszę zmarłego, zwłoki złożono tymcza- 
sowo w katakumbach kapitulnych; ztąd przenie- 
sione będą do osobnego grobowca po zbudowaniu 
takowego. 


Dział ekonomiczny. 


Upaństwowienie kolei Karola Ludwika. Już przy 
omawianiu ekonomieznego znaczenia ostatniej mo- 
wy tronowej, która mieściła programowy ustęp, 
dotyczący stopniowego upaństwowienia prywa 
tnych kolei austryackich, podnieśliśmy, że ta za- 
powiedź ma i dla nas praktyczne znaczenie. Mie- 
liśmy oczywiście na myśli kolej Karola Ludwika, 
najważniejszą w naszym kraju arteryę komuni- 
kacyjuą. Zdanie nasze, że mowa tronowa nie 0- 
braca się tym razem w sferze ogólnych, przypusz- 
czalnych obietnic, ale w sferze rzeczywiście już 
rozpoczętej na szeroką skalę akcyi ekonomicznej 
państwa — zdanie to doznaje już po raz drugi, 
od miesiąca, potwierdzenia praktycznego. Raz przy 
sposobności stanowczego wstąpienia rzeczywistego 
na drogę traktatów taryfowych, drugi raz teraz, 


gdy sprawa upaństwowienia kolei Karola Ludwika |= 


zaczyna przybierać realne kształty. Sprawy te 
dwie, tak od siebie i naturą i doniosłością różne, 
pozostają jednak w bardzo ścisłym ze sobą związku. 

Poseł Kozłowski, omawiając w Izbie poselskiej 
przedłożenie traktatu włosko austryackiego, pod- 
niósł i uzasadnił bardzo trafnie zdanie, że dla od- 
rodzenia obrotu, podniesienia naszego eksportu, 
nie wystarczy nawet zapuścić sieć traktatów tary- 
fowych, jeśli z nią nie połączy się; ogólnej rady- 
kalnej reformy taryfy przesyłkowej. Że zaś wa- 
runkiem takiej reformy, warunkiem koniecznym 
jest upaństwowienie znaczniejszych kolei prywa- 
tnych, to rzecz jasna, bo tylko w tej drodze mo- 
żna z pewnością liczyć na zupełną jednolitość ta- 
ryfy przesyłkowej na wszystkich drogach żela- 
znych, tylko w ten sposób wyklucza się zgubny 
nieraz wpływ interesów prywatnych, na system 
taryfowy. Smiałe więc wstąpienie na drogę upań 
stwowienia kolei jest dzisiaj koniecznością niemal, 
dziś zwłaszcza, kiedy nawet we Francyi umilkł 
już głos największego wroga systemu inkamera 
cyi, Leona Say i kiedy zwycięstwo tego systemu 
jest powszechnem. I rzeczywiście, pozostawianie 
w rękach prywatnych wyłącznego prawa eksploa- 
tacyi ruchu osobowego i towarowego, jednego 
z najżywotniejszych interesów publicznych, przy- 
musowe prawie i sztuczne nadawanie tej sferze in- 
teresów charakteru prawno prywatnego, to wszy- 
stko nie licuje bynajmniej z zakresem działania, 
z zadaniami, jakie państwo prawdziwie nowożytne 
dzisiaj bierze na siebie wobec swych obywateli. 

W tem leży ogólne znaczenie najnowszego 
w tym kierunku kroku rządu austryackiego. Dla 
nas w szczególności znaczenie to niemałe. Dość 
wziąść do ręki sprawozdania z obrad sejmowych 
od lat szeregu, aby zobaczyć, że pierwszym postu- 
latem ekonomicznego rozwoju kraju naszego, pier- 
wszym krokiem na drodze do ułatwienia nam sto 
sunków z naszymi dostawcami i odbiorcami, było 
zawsze: upaństwowienie prywatnych kolei gali- 
cyjskich. Dlatego też z radością witamy reskrypt 
ministra handlu, zapowiadający stanowczy zwrot 
w tój sprawie. Pewną trudność sprawi tutaj usta- 
lenie podstawy, na której oprzeć się ma upaństwo- 
wienie: rząd sumę wykupna chciałby oznaczyć na 
podstawie rzeczywistej, przeciętnej wydatności ko- 
lei, podezas gdy jej rada nadzorcza pragnie oprzeć 
się na postanowieniach dokumentu koncesyj- 
nego. O te jednak trudności nie rozbije się 
z pewnością tak dobrze rozpoczęta akcya rządu 


Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu. 
Kraków 12 maja. 


Zwyżka cen, przewidziana zresztą w ostatniem 
sprawozdaniu, zrobiła dalsze postępy. Wprawdzie 
na targu dzisiejszym odbyt był ograniczony, po 
nieważ potrzeby konsumcyi miejscowej nie są 
wielkie, a spekulacya wobec tak wygórowanych 
cen, mały już w zakupnach bierze udział, lecz 
partye, jakie znalazły nabywców, płacono znowu 
drożej. Polepszenie cen dotyczy głównie żyta, cho. 
ciaż pszenicę, jęczmień i owies, również płacono 
drożej. 

Płacono za pszenicę białą od 11:— do 11:60 złr., 
za czerwoną od 11*— do 11:50 złr., za żółtą od 
11— do 11:50 złr.; za żyto od 8:40 do 9— złr.; 
za jęczmień browarny od 7:25 do 7:75 złr.; na 
paszę od 6:75 do 7:— złr.; za owies od 7:25 do 
1:75 złr.; Rzepak od 14'— do 14:50. Wszystko za 
100 kilogramów. 


- 


Wiedeń 11 maja. 

(G) Pogłoskom o kłopotach finansowych nie- 
których pism londyńskich i paryskich zaprzeczono 
wprawdzie; kursa zagraniczne jednak wykazały, 
że zaniepokojenie jeszcze nie znikło. Tutejsza spe- 
kulacya musiała się z tem liczyć na targu mię 
dzynarodowym , nie zmieniła jednak ogólnego sta- 
nowiska. Staatsbahny utrzymywały się dobrze; 
ucierpiały akcye kolei Karola Ludwika, ponieważ 
rozeszły się pogłoski, że rokowania w sprawie 
upaństwowienia kolei napotykają na trudności. Na 
targu bankowym poszły w górę akcye banku kre- 
dytowego ziemskiego. Akcye kredytowe trzymaly 
się dawnego poziomu. Anglobanki i Liinderbanki 
nieco straciły. Z wartości transportowych oprócz 
Staatsbahnów poszły w górę jeszcze Nordbahny. 
Akcye lwowsko-czerniowieckie staniały. Renty trzy- 
mały się umiarkowanego poziomu. Kurs walut 
podniósł się wskutek obrotów spekulacyi. 


Ostatecznie notowano: renta pap. 91:95, 
srebrna 91:85, złota 110'85, austr. papier. 102:—, 
Anglobanki 159:—, Kredyty 300:50, Bankverein 
113:75, Unionbanki 238:—, Laenderbanki 21490, 
Alpiny 92:50, Ludwiki 219—, Marki niemieckie 
T12- 

Ceny spirytusu na giełdzie zbożowej wie- 
deńskiej 21:25 — 21:50; na maj - sierpień 21:25 — 
21:50. 


Londyn 12 maja. Izba wyższa uchwaliła 
w trzeciem czytaniu bil nowofundlandzki. 

Londyn 12 maja. Oprócz Gladstona zasłabli 
na influenzę Hicks Beach, Jerzy Hamilton i Jan 
Morley. 

Bruksela 12 mają. Na walnem zgromadze- 
niu brukselskiego liberalnego zjednoczenia uchwa- 
lono wysłać trzech delegatów do króla z prośbą, 
aby król zechciał wpłynąć na rząd w duchu re- 
wizyi prawa wyborczego. 

Lizbona 12 maja. Dekret urzędowy udziela 
bankowi portugalskiemu 60-dniowe moratorium. 

Rzym 12 maja. Arcyksiężna Stefania wyje- 
chała do Wiednia. 

Rzym 12 maja. Don Chisciotte zaprzecza na 
podstawie autentycznych iuformacyj pogłosce o czę - 
ściowem przesileniu ministeryalnem i o wrzeko- 
mych zmianach w gabinecie. 

Konstantynopol 12 maja Oczekują tu 
niebawem przybycia w. księcia Jerzego Aleksan- 
oe który zabawi tutaj prawdopodobnie trzy 

ni. 

Tokio 12 maja. Następca tronu rosyjskiego 
zraniony został mieczem przez pewnego Japończy- 
ka. Wypadek ten zaszedł w pobliżu Kioto. Rana 
nie jest groźną. 

Ruenos Ayres 12go maja. Izba ustanowiła 
komisyę, celem zbadania stanu banków. 


Nadesłane. 


(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi). 


„Solidarność.* 


Nadzwyczajne posiedzenie zarządu Stow. 
„Solidarność“ odbędzie s'ę dnia 14 maja o go- 
dzinie 77/4 w domu przy ul. Grodzkiej pod l. 42 
na III piętrze, numer mieszkania 32—33. 

Tamże i tegoż dnia o godz. 8', odbędzie się 
walne zgromadzenie członków wymienionego 


Wiedeń 11 maja. 
Na dzisiejszy targ przypędzono wołów galicyj 
skich 1466, węgierskich 2848, niemieckich 1427. 
Razem 5741 sztuk. 
Płacono za galicyjskie stajenne 51 do 55 
złr.; osobliwe 58 do 60 złr.; węgierskie 50 


do 60 złr.; niemieckie 53 do 61 złr. za 100 kilo 
mięsa. 


Wilhelm Amirowicz. 


Telegramy własne „Czasu“. 


Wiedeń 12 maja. Wobec zaprzeczenia przez 
Nordd. Allg. Ztg wiadomości o dokonanem już 
odnowieniu potrójnego przymierza, dowiaduje się 
Polit. Corresp., iż w tatejszych kołach kompe 
tentnych nie wątpią, że odnowienie potrójnego 
przymierza nastąpi niewątpliwie w odpowiedniej 
chwili, że jednak w istocie nieprawdziwą jest 
wiadomość, jakoby odnowienie to już nastąpiło. 

Petersburg 12 maja. Urzędownie nie nade- 
szła żadna wiadomość, jakoby francuski ambasa- 
dor w Konstantynopolu hr. Montebello, miał zostać 
w miejsce Laboulaye'a ambasadorem w Peters- 
burgu. 

Belgrad 12 maja. W sferach rządowych 
uważają, iż odpowiedź królowej Natalii na list 
Pas'czą może służyć za podstawę do dalszych ro- 
kowań. Tem samem nie stwierdza się wiadomość, 
jakoby rząd wydał już stosowne polecenie do 
ewentualnego wydalenia królowej. 


Telegramy biura koresp. 


Wiedeń 12 maja. Arcyksiężnej Maryi Wale- 
ryi przedstawiali się dzisiaj ambasadorowie i po- 
słowie, ich małżonki, oraz inni członkowie ciała 
dyplomatycznego. 

Areyksiężna Stefania przybyła ta dzisiaj. 

Wiedeń 12 maja. Na dzisiejszem posiedze- 
niu komisyi budżetowej lzby poselskiej, omawiał 
reprezentant rządu cyrkulacyę asygnat salinarnych 
i stosunek zachodzący między temi a notami pań- 
stwowemi, oświadczając się za utrzymaniem te- 
goż stosunku. 

Mowca uważa, iż wzrost cyrkulacyi not nie jest 
zadziwiający, gdyż potrzeba środków cyrkulacyj- 
nych bardzo znacznie wzrosła. Przy regulowaniu 
obiegu not państwowych pamięta rząd zawsze o 
tem, że nieczyste spekulacye nie powinny być po- 
pierane, a także nie należy przez nieuzasadnione 
oszczędzanie procentów podnosić obiegu not pań- 
stwowych do ekonomicznie groźnej wysokości. — 
Z okazyi uregulowania waluty nastąpi porządek 
w tej sprawie, przyczem pożądanemby było sto- 
pniowe postępowanie. 

ARSTEĆ uchwalono na wniosek Mengera pro- 
sić rząd, aby zbadał kwestyę przeprowadzenia 
konwersyi 5-procentowej austryackiej renty papie- 
rowej, w sposób odpowiadający teraźniejszej sto- 
pie procentowej. 

P.aga 12 maja. Wynik wyborów do repre- 
zentacyi powiatowej w Karolinenthal jest nastę- 
pujący: wybrano 7 Staroczechów i 3 Młodocze- 
chów. Siedmiu kandydatów młodoczeskich z grupy 
gmin wiejskich pozostało w mniejszości. 

Poczdam 12 maja. Cesarz Wilhelm powrócił 
dzisiaj o godzinie 8-ej rano. 

Gandawa 12 maja. Wczoraj po południu 
było kilka starć w pobliżu doków. Strejkujący 
starali się przeszkodzić wyładowywaniu statków. 
Dwóch robotników wrzucono do wody. Wieczorem 
odbywały się zgromadzenia robotnicze. 

Ostenda 12 maja. Przybyli tutaj delegaci 
belgijskich robotników dokowych i wzywają tutej- 
szych, aby ogłosili bezrobocie, tudzież aby nie 
wyładowywali transportów węgla z Anglii. 

Paryż 12 maja. Stwierdza się, że znalezione 
dnia 4, nie 5 maja, w Courbevoie zwłoki są zwło- 
kami deputowanego węgierskiego Griiawalda. 

Paryż 12 maja. W miejsce Rotellego zamia- 
nowany został msgr. Ferrata nuncyuszem Stolicy 
apostolskiej przy rządzie francuskim. 

Paryż 12 maja. Ajencya Havasa donosi z Ma- 
drytu, że wskutek cenzury z trudnością dochodzą 
depesze telegraficzne do miejsca swego przezna- 
czenia. Cyfrowana depesza donosi, że dekret, do- 
tyczący udzielenia bankowi portugalskiemu mora- 
torium, wzbudził w Lizbonie panikę, która się 
rozszerzyła na całą Portugalię. Sytuacyę handlo- | 4 
wą uważają za bardzo poważną 

Paryż 12 maja. Z Aten donosi Ajencya Ha- 
vasa, iż dwa mocarstwa, między temi Anglia, ro 
biły u rządu greckiego w sprawie Korfu przyja- 


1) Odczytanie protokółu z poprzedniego walnego 
zgromadzenia. 2) Wybór zarządu. 3) Omówienie 
i ewentualne uchwalenie planu działalności To- 
warzystwa w przyszłości. 

Książki kasowe Towarzystwa będą w lokalu 
zgromadzenia wyłożone i wolno będzie ezłonkom 
przeglądać je i badać. 

Kraków, dnia 7 maja 1891 r. (1223) 

Z prezydyum Stow. „Solidarność.“ 


a m l 


Do dzisiejszego numeru dołączony jest dla 


austryackich, węgierskich, greckich i hiszpańskich, 
tudzież austryackich szampańskich — sieje 
winnic i piwnic Karola Rudolfa Wernera 
w Klosterneuburgu pod Wiedniem.“ — Firma 
ta zaszczytnie znana odznaczoną została już kil 


mianowicie otrzymała w Wiedniu 1888 roku medal 
państwowy, na wystawie przemysłowej w. Wiedniu 
tegoż roku dypl m i medal brązowy, w Amstetten 
r. 1889 wielki i mały srebray medal, w Brukseli 
1890 roku złoty medal, w Madrycie 1890 r. dy- 


syłkę win tak w beczkach, jak w butelkach, usku- 
tecznia powyższa firma punktualnie, starannie i 
po najtańszych cenach. 


fischingers Qfocolade Gifract najsmaczniejszy 


(1029 16-100) 


Towarzystwo akcyjne kantoru wymiany „Mercur.* 

Na zasadzie przedłożonego bilansu z 31 gru- 
dnia 1890, wykasującego czysty zysk 243,201 złr. 
47 ct., postanowiono na posiedzeniu rady zawia- 
dowczej w dniu 9 maja b. r. zaproponować wal- 
nemu zgromadzeniu rozdział dywidendy 15%, = 
75 złr. za akcyę, pomnożenie funduszu rezerwo- 
wego kwotą 25,000 złr., użycie 16,167 złr. 4 ct. 
wedle statutu na tantyemę dla rady zawiadowczej 
i przeniesienie reszty 22,034 złr. 43 ct. na nowy 
rachunek. Zarazem uchwalono zrobić użytek z pra- 
wa podwyższenia kapitału i przedłożyć walnemu 
zgromadzeniu podwyższenie kapitału akcyjnego 
o 600,000 złr. w. a. (1222) 


KURSA TELRGRAFICZNE. 
"Wiedeń 12 maja. 2 sadrina 30 min popol 


Usposobienie giełdy : mdłe. 
: Berlin 12 maja. 
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Lalouvićre 12go maja. Bezrobocie wzma 


ga się ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 


Antoni Kłobukowski. 
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= Wszelkie papiery wartośelowe, 
z F banknoty zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje 
Ah pod najkorzystniejszemi warunkami, 


Kantor wymiany fili c. 


(. grz, gal, Banku H 


: w Krakowie, Rynek I. 30. 
i B Zlecenia z prowincyi uskutecznia się od- 


wrotną pocztą bez doliczenia prowizyi. = 


DIECZNEQO 


towarzystwa z następującym porządkiem dziennym: 


wszystkich Prenumeratorów Czasu „Cennik win 


kakrotnie za swe wina na różnych wystawach, a 


plom honorowy z dekoracyą i złoty medal. Wy- 
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E A SDOPO RE PEDRO W LEGE! M 


y (1232) 


Za spokój duszy ś. p. 


Henryka Schmidta 


byłego dziedzica dóbr Krzywaczka, 
odprawi się 
Nabożeństwo żałobne 
jako w 17-letnią rocznicę śmierci, dnia 15 
maja b.r. o godz. Tej zrara, w kaplicy na 
ementarzu w Krzywaczce. 


„Mysl.“ 


Pierwszy numer czasopisma p. t. „Myśl“ 
poświęconego literaturze, nauce, sztukom 
pięknym, teatrowi i sprawom bieżącym, 
ukaże się w Krakowie dnia 16 b. m — 
„Myślą* kierować będzie Komitet redak- 
cyjny złożony z wybitnych literatów i ar- 
tystów polskich. Pierwszy okazowy numer 
otrzymać można bezpłatnie w Administra- 
cyi „Myśli“ w Krakowie przy ul. Zie- 
lonej pod Nr. 8. (1234 1-3) 

z jęz. niemiec., francuskim, 


Angielka rysunkami i muzyką (dosk. 


świadectwa) poszukuje umieszczenia przez 
Biuro Mme Stéphanie w Krakowie, 
ulica Długa Nr. 7. [1237 1-3] 

z ukończo- 


Agronom ną szkołą 


rolniczą i czteroletnią praktyką przy słyn 
nych gospodarstwach, poszukuje odpowie- 
dniej posady od 1go lipca. 

Łaskawe zgłoszenia pod adresem: 
„Agronom Nr. 426 poste re- 
stante Kraków. (1236 1-3) 


BIURO NAUCZYCIELSKIE 
Ludmiły Skowronskiej 


w Krakowie, ulica Krupnicza Nr. 3, 
poleca : 

kilka zdolnych Francuzek (nauczycielek) 
na czas wakacyj — nauczycielkę Niemkę 
z wyższem wykształceniem, posiadającą dobrze 
język francuski i wyższą muzykę — nauczy- 
cielkę Angielkę z francuskim i muzyką — 
bonę Angieilkę, pensya 200 złr.. od 1 lipca — 
nauczycielkę Francuzkę, mnzykalną — 
m bon Niemek Friblówek. Wszys!- 

e wyżej wymienione osoby mogą się wykazać 
AR wi świadect ami. sę [1231-1-8] 


Zakład fotograficzny 
St. Bizańskiego w Krakowie 


potrzebuje : 
1) zdolnego operatora, 
2) retuszera negatywnego, który obe- 
znany jest także z retuszem pozytywn 


Zgłoszenia: Zakład EE E TEE w Kra- 
kowie, Plac Szczepański L. 3. (1221-1-3) 
korzenay, łakoci, wódek, 


Handel win i t. p., znajdujący się 

w jednym z większych miasteczek, jest z po- 

wodu podziału familijnego pod przy- 

stępnemi warunkami do nabycia. Listy 

pod adresem: IL. HD. poste restante R"rzemyśl. 
(1235 1-3) 


iani dwu-piętrowa z oficyną, 
Kamienica blisko „ts i głównego 
Rynku, ma 7°/, ezystęgo dochodu — jest 
zaraz do sprzedania, ewentualnie do za- 
miany na miajątek ziemski; gotówki po 
trzeba do 20,000 złr. w. a. — Wiadomość 
w biurze ajencyinem Kd. Lipinera w Kra- 
kowie przy ul. Floryańskiej pod L.6. 

(1233-1-3) 


Ekonom administrator 


poszukuje posady. 
Porozumienie listowne lub na koszt wła- 
sny ustnie. — Adres: M. T. 1% poste re-| 
stante Biecz. (1177-4-6) 


Subjekt 


z handlu korzennego i towarów zelazoych, 
który był zatrudnionym w mniejszych mia- 
stach, może wkrótce znaleść odpowiednią 
posadę. (1186-3 4 


Adres: $t. St. poste restate Jasło. 


Potrzeba do Cukierni i 
Jana Baumana w Bochni 
praktykanta, 


(1184-3-5) 


willa (pałacyk) 


tuż przy plantach, wśród ogrodu, z we- 
randą, w pajlepszem powietrzu, jest od 
1go lipca do wynajęcia. -- Bliższa wiado- 
mość w Rynku pod L. 37, trzecie piętro, 
od godziny 3ej do Żej. (1108-5-10) 


i 3 k. 3:90, 5 k. 6'20 
Gospodynie domu * “i0 eiz e” 
oszczędne, a chcące pić dobrą smaczną ka- | 
wę, niechaj się udadzą do Altstńdter*s Ha- 
feec-Rureaa Budapest, gdzie codzień od- 
bywa się przesyłka pocztą w paczk. 3, 5 i 10 k.! 
najlep. gatunk. mieszanek kawy Kaba 
perłowej i Mokka po 1 złr. 30 za kilo, za 
gotówkę lub zaliczką. Altstńdter, Bndapest, 
Móinigsgasse 78, 1. St. AB. (3811-40 60), 


CARBOLINEUM ĄAVENARIUS 


a ar zak . 
najtańsza powłoka barwy orzechowo brunatnej, 


, ma wszelkie przedmioty drewniane. 


Ochrona przeciw gniciu, grzybowi i 
butwieniu. 


i Anti- Septicum Schranzhofer 


(erste oesterr. Carbolineum Fabrix) 


jedyny bezwonny środek odwietrzający. Chemi- 
czu 


e czysty znakomity środek ochronny prze- 
ciw zarazom u bydła i woda do przemywania 
ran. Prospekta, świadectwa, próby i przepisy 
użycia darmo i opłatnie. (576 11 32) 


Wien, 3/1, Hauptstrasse 84. __ sammmen 8.004004444000004004000000400000000400000000000000000000000000 W Klosterneuburg pod Wiedniem." 


Czcionkami Drakarni „Czasu,* 


CZAS z Srody 13 Maja 1891. 


Zaprzysiężenie Konstytucyi 


Pierwsza Komunia Święta 


Obrazki pamiątkowe, między niemi 
bardzo piękne staloryty, z brzeżkiem ko- 
ronkowym, o charakterze swojskim, wła 
snego nakładu, w cenie 3 zł a. za 100 
sztuk; mmedaliki (zwykłe, złote i sre- 
brne); różańce, statuetki i ksią- 
Żeczki do modlitwy — w naj- 
wiekszym wyborze i najtaniej 
poleca (1151-5-) 


KSIĘGARNIA KATOLICKA 
Dr. Wład. Miłkowskiego 


w Krakowie 


Maja 1791 r. w Izbie Sejmowej w Warszawie. 
Według oryginalnego obrazu olejnego J. Norblima , dotychczas nie 
reprodukowanego, rysował W. Eliasz. 


wydała na osobnym kartonie 


KSBPGANNIA 
Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie. 


Wielkość kartonu 40X28 em. — Cena 25 cnt. 


W Fodzimierz C. Angelus 
(dawniej F. Bruno Hahn) 
w Krakowie przy ul. Grodzkiej pod L 2, 
poleca: 

Pończochy damskie i dziecinne, czarne 
i kolorowe; 

Przybory toaletowe, parfomerye, gąbki, 
grzebienie ; 

AT FE koszule, mankiety, kołnierzyki 
it. d.; 


(1154-6 ) 


299992 
CENY FABRYCZNE — GWARANCYA 10 LETNIA — SPRZEDAŻ NA RATY. 


Sznurówki wysokie o dobrym 
kroju od 1:60 złr.; 

Zabawki, narzędzia ogrodowe; (8:4-6) 

Croquet, wolanty i siatki na motyle. 


Wila Lipki 


jest do wynajęcia. Bliższa wiadomość przy 
ul. Gołębiej L. 5, IL. piętro. (1204 3-3) 
do wydzierżawienia 


Apteki poszukuje J. Ra- 


dwański magister farm. w Bielsku, 
Szlązk austryacki. (1171-5 6) 


Willa 


z ogrodem — tuż za 
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NOWE FORTEPIANY OD.300 ZŁR. NOWE PIANINA OD 250 ZŁR. 


[z 


SYNAPIZMY RIGOLLOT 


MUSZTARDA W ARKUSZACH 


La" 
klasztorem PP. Nor Środek dogodny, pewny. silnie odprowadzający na zewnątrz © 
bertanek na Zwie NIEZBĘDNY W KAŻDYM DOMU . d 
rzyńcu, po prawej Dla uniknienia falszerstw wymagać wlasnoręcznty podpis koloru Ą Ę 

= ab ręce, w pięknem pv- czerwonego ra każdem podełku i na arkuszach. ~= 
a | ęce, h 7 Znajduje się we wszystkich aptekach. 
łożeniu— jest do wy- p 


SKŁAD GŁÓWNY: w Paryzu, 24, Avenue Victoria. 
GI mA. 


dzierżawienia lab do sprzedania każdego czasu 
Wiadomość u Rudolfa Glixellego w Kra- 
kowie przy ul. Łobzowskiej Nr. 6. (993-5 6 


Do nabycia we wszystkich handlach wód mineral. i aptekach. 


SAXLKEHNEBA 
WODA GORZKA. 


Zalety zdroju -Hunyadi János Saxlehnera 


w+dług orz: czenia słynnych lekarzy: 
DF punktualny, pewny, łagodny skutek. "WE 


Także przy dłuższem używa: iu moż» być pr.ez przyrządy trawienia znakomicie zniesio- 
ną. — Łagodny, dosyć przyjemny smak. — Stale jednakowy i trwały seutek. — M»ła dawka. 


Dla ochronienia się od mamiącego naśladowania należy żądać 
zawsze (1227-1-25) 


„Baxiehnera wody gorzkiej. 


Poszukuje się do wynajęcia 
natychmiast 
domku z ogrodem, złożonego z 5 
pokoi — po za miastem — niedrogiego — 
w przyjemnem położeniu. 


Oferty proszę składać w hotelu Sa- 
skim pod lit W. R. (1193-3-3) 


? oszacowania w celu kupna 
Pomiary, lub sprzedaży, urządzenia 
lasów i wszelkie prace wchodzące w za- 
kres gospodarstwa leśnego przyjmuje do 
wykonania Biuro techniczno-leśne 
nadleśniczego Józefa Landy 
w Krakowie przy ulicy Dietla 
poa Nr. 105. * (1078 7-10) 


Od 20 lat we Lwowie w hotelu Zorża. 
r > noo 


i 
Ekstrakt orzechowy 


do farbowania siwych włosów, 
iak A. Maczuskiego, kaw 
lazku Mt. me i ñ i 
w Wiecniu, nysa a a 19. Największy wybór maszyn do szycia 
RDZY Singera ręczne od 28 do 48 Złr. 
z nożne „ 30 65 
(ES gotówką 10° taniej. "ZA 


Józef Jwanicki 
mechanik i specyalista 
Lwów | Kraków 


Hotel Żorza Rynek 25. 


Estraktem tym, który wyrabiany jest z zie- 
lonych łupin orzecha włoskiego, najłatwiej 
i najpewniej farbować można siwe włosy na 
kolory: blond, szatyn, brunatny i czarny; 
nadając włosom najdalej po 15 min. kolor 
właściwy, także kolor ten przy wyciu nie 
schod.i. Ze wszystkich z .anych farb do 
włosów, ekstrakt orzechowy, jako czysto ro- 
ślinny, ani zdrowiu ani włosum nieszkodli- 
wy, bez porów ania lepszy jest od wszel. 
innych farb, części metałiczne zawierających. 
I flak. ekstraktu orzechow., płynnego złr. 1:50 
I słoik pomady orzechowej ....... złr, | — 
I flakon olejku orzechowego ....... złr. | — 


Składy w Krakowie mają: W. Fenz ku- 
piec, Korstanty Wiszniewski aptekarz. 
(1202-3-20) 


edanych maszyn 12,000. -E 


[1209-3-| 


gratis und franco. 
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fir kk Staats-und sonstige Beamte £ 


= Š ee 

l Swoszowice 
2 A 

S POD KRAKOWEM 


Zakład kapielowo-leczniczy. 


Jedna z najsilniejszych wód siarczanych z przeważającą 
ilością soli sodowych i wapniowych. 


Wskazanie: w gośćcu stawowym, mięśniowym, dnie, zołzach, kile, 
owrzodzeniach i obrzękach zołzowych i kiłowych, w krzywicy, nerwobólach, 
porażeni:ch, pozostałościach po ranach vostrzałowych i ciętych, po złamaniach 
kości, w zesztywnieniach stawów, otyłości, w bardzo wielu chorobach skórnych, 
jakoteż w chorobach polegającySh na utrudniońym odpływie i przemianie krwi, 
w chorobach kobiecych. 

Kąpiele siarczane wodne i mułowe, hydroterapia, leczenie elektrycznością 
i mięsieniem, wody mineralne krajowe i zagraniczne. 

Lekarz zdrojowy Ir. Stefan Skrzyński, praktykujacy 
w klinice profesora Dra lńorczyńskiego. 

Stacya kolei Transwersalnej, 6 kilometrów od Kra- 
kowa, poczta i telegraf w miejscu. 

Komunikacya pomiędzy Krakowem a Swoszowicami odbywa się 12 razy 
dziennie koleją, nadto rano i popołudniu omnibusem. (1211-2-) 


Początek sezonu od Igo czerwca do końca września. 
Mieszkania umeblowane wynajmuje i wszelkich wyjaśnień udziela 


COGNAC | 


vieux Champagne, znak: Non plus ultra, 
ai jgira A rancuski, w wybornym gatun- 
u, podniecajgcy trawienie, wzmacniający 
osłabione osoby i powracających do zdro- 
wia, rozsyłam z ocleniem i opłatnie za 
bar go pocztową 8 złr. baryłkę 4-litrową 
lub w koszach 3 butelki po trzy ćwierci 
litra za 1 złr. 80 ot. butelkę. (596-37-52) 


Prawdziwy dowieziony najlepszy 
rum Jamaica 
po 7 złr. 50 cnt. baryłka, 
po 1 złr. 75 eent. butelka, jak wyżej. 
Wyborne słodkie 


naturalne wino Malaga 
złr. 90 ł 
po 1 che. 26 ent. hain Jak wyżej. 


R. Maiti w Tryeście. 


Zarząd kąpielowy w Swoszowicach. 


Papier z febry ki Brar? Fijałkowskich w Bielsku. 


przez Króla i Stany Rzeczypospolitej Polskiej w d. 3 


Obraz ten, którego kopię zamieszczono w Nrze 101 „Czasu*, 


m A A AOL 


WORA TRONY AZ RRA PEAR TERESITA ETOWE 
Lubin żółty. 


nasienie świeże i pewne, A korzec czyli 100 
kilo i worek po 6 złr. 50 et. w. a. poleca 


J. BULSIEWICZ, 
skład nasion w Bochni. (682-10-12) 


Br. A. ROTH, 
em. lekarz powiatowy, 
osiedlił się na stałe w Tarnowie 


$ i mieszka przy ul. Targowej 1. 13. $ 


[1095 6 6] 


Niedostatek kościołów katolickich w Berlinie 


pomimo, że wszelkie ketolickie gazety go opisywały, i na prowincyonalnych i powszechnych zebra- 
niach katolików omawiany i dobroczynności współwierny ch usilnie polecany, trwa ciągle jeszcze. 
Niżej podpisany, któremu opiekę 22 tysięcy dusz w pólmocno - wschodniej okolicy Berlina powie- 
rzono, ma do użytku tylko kaplicę z pruskiego muru (Fachwerk) zbudowaną, a do tego upad- 
kiem grożącą, prosi więc wszystkich katolików o dobroczynne datki na wybudowanie „kościoła 
š. Piusa“. (Gmina „ś. Piusa“ jest bardzo ubogą. Katolicy! zlitajcie się nad nami! [806-21-25] 


Ks. Frank, proboszcz parafii ś. Piusa w Berlinie, Pallisadenstrasse 63. 


1591 r. 
wyrób galicyjski. 


1891 r. 
wyrób galicyjski. 


Wyrób galicyjski. 
JOZEF KÖHLER, fabryka storówiżaluzyj 


w KORCZYNIE koło KROSNA, 


poleca wszy stkim pp. Budowniczym, Budujacym i S.anownej Publiczności dre- 
wniane stóry 1 Żaluzye zupełnie gotowe do zawieszania w oknach. 
Story od 80 centów do 3 złr. za metr [C]. 
Zaluzye cd złr 320 do 5'50 za metr |]. 

Jako mowość poleca GE” ścienne dywany Tag sporządzone misternie 
na drewnian,ch pręcikach, których okiem niemoż: a dojrzeć. Są one bardzo 
praktyczne do sypialnych pokoi. 

Dywan szer. 60 cm., dług. 130 em. po złr. 2, 250, 3 i 4 złr. 

> s $ D. » n 3, 850, 45016 , 

Łaskawe zamówienia starannie i odwrotnie będą wykcnane. 

Moi zastępcy są npo watulie do zażądania 10% zadatku, uprasza się 
jednak Szanownych PP. Kupujących, ażeby dokładnie uważali na to, czy na 
kwicie zamówienia zapisaną została właściwa odebrana kwota, następnie zaś, 
ażeby kontrąkwit do mnie przez zastępców odsyłany, był przez nich własnorę- 
cznie podpisanym. W ten sposób tylko można uniknąć możliwych nieporozumień. 

W Cenniki i próbki darmo i opłatnie. TRG 


Poszukiwani zawsze zastępcy pod korzystnemi warunkami. (961 23-45) 


wyrób galicyjski. 
Na miejscu apteka, 


Perła tatrzańska. / / K 
Stacya klimatyczna. A OPAN © poczta i telegraf. 


Zakład wodoleczniczy Dra Chramca 


otwarty przez cały rok. [1069 2 £] 


Do końca czerwca ceny zniżone, a to od złr. 3:50 począwszy za pokój kompletnie urzą- 
dzony z pościelą, pożywieniem i kąpieiami — Goście korzystają bezpłatnie z zakładowej biblio- 
teki, bilardu, fortepianu, ozytelni, kręgielni I gimnastyki. — Na żąda ie prospekta darmo i opła- 
tnie. gjap" Z powodu lcznego zjazdu gości w sezonie letnim, uprasza admi.nistracya zakładu o 
listowne lub telegraf. poi formowanie się przed przybyciem, czy pokój na razie jest do dysoozycyi. 

M. Jaroszyński, administrator. Dr. Chramiec, dyrektor i właściciel zakładu. 


Zakład zdrojowo-kapielowy 


ze źródłami silnie słonemi, jod, brom i lit zawiarającemi. 


Pora kąpielowa rozpoczyna się z dniem 20 maja, i dzieli się na trzy 
okresy, tj. I. od 20 maja do 19 czerwca, lI. od 20 czerwca do 19 sierpnia, 
II. od 20 sierpnia do 20 września. 

W I. i III. okresie mieszkania w domach będących własnością Zakładu 
o '/, część tańsze. Od taksy zdrojowej uwolnieni być mogą tylko w I. i II. 
okresie ubodzy zaopatrzeni w świadectwo ubóstwa, przez odnośne e. k. Sta- 
rostwo zatwierdzone. 

Łazienki ulepszone, kąpiel zimna rzeczna lub natryskowa, 2 restauracye, 
spacery wśród lasów szpilkowych, zabawy dla dorosłych i dla dzieci, muzyka 
zakładowa od dnia 20 czerwca, sklepy, piekarnia, rzeźnia i t. p. w Zakładzie. 

Stacya „Rymanów* e. k. kolei państwowej odległa od Zakładu o 8 kilo- 
metrów, — poczta, telegraf, apteka w miejscu. 

Lekarzem zakładowym jest Dr. Józef Dukiet z Przemyśla, oprócz 
niego ordynują i inni lekarze. 

Zakład rozsyła wodę mineralną ze wszystkich trzech źródeł, która 
na każde zamówienie bywa świeżo napełnianą, — sól leczniczą do ką- 
pieli i do użytku wewnętrznego, tudzież Ług bromo-jodowy. , 

Wszelkich objaśnień udziela i broszurki rozsyła (1144-3-8) 


DYREKCYA 
Zakładu zdrojowo - kąpielowego w Rymanowie. 


[Przedruk nie będzie płacony]. 
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AWOIZE na Sziązku austr. (Ernsdorf) 


Zakład hydropatyczny i żętyczny. Uzdrowisko klimatyczne. Kurscye elektryczne, 
mięsieniowe, mleczne i t. d Sezon od 1 maja do 30 września. Lekarz Dr., Edm, 
Jńowalski. Poczta, telegraf, stacya kolei żelaznej, Wyjaśnienia i broszury prze- 
syła Amspekcya Zatładu. (763-3-10) 


SANTAL DE MIDY 


Essencya £ gi da pre drzewa sandałowego z Bombay, najzupełniej 
sta, w kapsułkach zawarta jest znacznie skuteczniejszą hopahu 
i kubeba. Czyni niepotrzebnem używanie wszelkich szprycowań i w prze- 


ciągu dni trzech ulecza wszelkie najdolegliwsze i najwięcój zastarzałe 
rzeżaczki, nie utrudzając żołądka i nie udzielając nieprzyjemnej woni 


urynie. — Kazda Kapsulka opatrzona jest na czarno oddrukowanem 
GAZWISZIEM, - +5 4 00 Boa GOKU WIRE R E G A T 


BxŁA» W PARYŻU, 8, ULICA VIVIENNE I W GŁÓWNYCH APTEKACH. 


W KRAKOWIE w aptekach pp. Trauczyńskiego, Redyka i Wiszniewskiego. (132-13-85) 


Wspaniałe próbki prywatnym kupującym darmo i opłatnie. 
Zbiory prób dla krawców, jakie jeszcze nie były, nieopłacone i tylko na kaucyą 20 złr., która 
po uskutecznionych zamówieniach będzie z rachunku potrąconą. [431-24-24] 


Wiaterye na ubrania. 


Peruwien i dosking dla Wiel. Duchowieństwa, m»terye wedle przepisu na mundury dla c. k.| 
urzędników także dla weteranów, straży ogniowej, gimnastyków, liberyj, sukna na bilard i Stoliki 
do kart, pakłaki, takżo nieprzemakalne, dla myśliwych, materye do prania, pledy podróżne od 4—14 
złr. Kto chce mieć tani, rzetelny, trwały, czysto wełniany, towar sukienny, a nie tanie łachy po- 
lecane ze wszystkich stron i nie wartające pracy krawca, niechaj się uda do firmy 


JOH. STIKAROFSEIKY v Bernie, 
największy skład sukna Austryi-Węgier. 


Łatwo zrozumieć, że w moim stałym składzie * miliona złr. w. a. i bardzo rozległym handlu 
zostaje wiele resztek ; uay więc rozumny człowiek pojmie, że z takich małych resztek i odcin- 
ków niemożna posyłać próbek, gdyż przy kilkuset zamówieniach prób wkrótce nicby nie zostało. 
Jestto więc czyste oszustwo, jeżeli firmy sukiennicze ogłaszają próbki resztek i odcinków: w ta- 
kim razie są to odcinki prób ze sztuk, a nie resztek — zamiary takiego postępowania są więc 
zrozumiałe. Resztki nieodpowiednie bola wymienione lub zwraca się za nie pieniądze, Przy 
| zamówieniu resztek trzeba podać kolor, długość i cenę. Rozsyłka tylko za zaliczką, nad 10 złr. 
opłatnie. Korespondencya w języku niemieckim, węgier., czeskim, polskim, włoskim 1 francuskim. 


| mdli 


Do dzisiejszego Nru dołącza się dla wszystkich prenumeratorów : 
„Cennik win firmy IKarol Rudolf Werner 


| mah 


Rządca Drukarni Józef Łąkowiński, 


